ów jest długa 


członkowie młodzieżowej brygady im. Belojannisa 
która powstała w Stoczni Szczecińskiej. 


Na zdjęciu: 
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Młodzież Fabryki S imochodów Oso: "ych na Zeraniu 
zaciąga Warty na cześć „.Vvsza Bieruta 


c to Ww wiazki 
6:v dotrz, 
Z radością przyjeła młodzież całego kraju Apel ZG sów — Buwniczych Polski Ludowej. 


wi Bier 
ZMP i wiadomość o wielkim Zlocie Młodych P:veźmie : 
W wielu zakladach pracy, szkołach i uczelniach odbyły się już wspólne zebrania i masówki młodzi. acża? upowskiej i niezorganizowanej, na 
omówiono Apel i przygotowania do Zlotu. 


W odpowiedzi na Apel młodzież przystępuje do podcjmowania dodatkowych zobowiązań dła uczczeń 


Nr 85 (603) B 


Cena 15 er 


so 


MŁODZI STAJĄ NA APEL m S 


których 


yoczniey urodzin tow. Bieruta i Święta 1 Maja. 


e 4 © a Już oċ . młodzi robot-; Na zakończenie masówki 

, + nicy Fabı nochodów Oso- | młodzież Żerania postanowiła 

tęczy Za trzy I poł IMIESIĄ ca 500 ZA bowych nA niu z ożywie- wysłać list do TOW. BIERUTA, 
e niem dysk i o mającej się w którym donosi o swoich suk- 


e 
' 
, Miasto odświętnie przybra- ; Na drugi dzień spotkasz ich | dzie — podczas pokazów lot- è »dbyć map cesach produkcy inych: „melduje 
X zed A: i A ë ) R | ey Po zakoń“ | pracy do sto- o podjęciu dodatkowych zobo- 
p "e Tonie w powodzi biało- | może na wystawie telewizji i| niczych, w teatrach, na wysta- © łów é > ZMP- E Wto aaft ŁA 
$ czerwonych t czerwonych flag | radia lub na pokazach arty- | wie filatelistycznej czy malar- © o AE > Ech dźwięki |: Szel 
4 Transpurenty, portrety. cho- | stycznych, może w cyrku lub | stwa, podczas wyświetlania 6 a Zong: owieych e 
ragwie na wszystkich ulicach | wysoko na huśtawce w weso- | lilmów na wolnym powietrzu, 0 armonii. p i 
px : : k f 5 się w niezwykie radosnej atmo- 4 
4 i placach. Tysiące, tysiące | tym miasteczku, może na za- | koncertów, w Parku Kultury. 6 SKO Odczytanie Apelu Za- Zdanie matury — to dobre 
4 dziewcząt i chłopców Na wie- | wodach sportowych. Wieczo- Chłopak ze Stoczni Gdań- 6 kz du Główne. o ZMP zakoń- t ie do Zlotu 
4 u piersiach ordery — krzyże. | rem na pewno będą nad Wi- | skiej opowie robotnicy 26 kd AMI AAA "PEAR A przygotowani 
4 medale, blyszczące gwiazdy | sią. PGR-u. jak unieszkodliwił 6 OE nE cześć Pierwszego | 5 kwietnia odbyło się w na- 
4 Stoją razem, słuchają uważnie Na wybrzeżu słychać muzy- | wroga. który chciał budowane # Budami ESK Polski Eudowej szej a kri Caie 
$ Ktoś przemawia Wtem tłum | kę i gwar. Tańczą, biegają na | przez niego statki niszczyć, 6 — Tow BIĘRUTA lezym im. W. Pstrowskiego w 
+ zafalował Potężnieją okrzyki wyścigi ubrani w worki, jeż- | górnik z Katowice podyskutuje 6 g F W; łb jn wa AE A 
7 Ą o É ? hę > Następnie zabrał głos tow | Wałbrzychu — zebranie wszyst- 
4 — Sta-lin. Bie-rut, Po-kój | dżą na  diabelskim młynie, | z dziewczyną ze spółdzielni Zbigniew Biernacki, przewod- kich uczniów. Kol. Sachowicz 
p) Burza oklasków > Zrywa _ się strzelają do tarczy. Aż głowa | produkcyjnej nad oglądanym 6 ya: Zz ZMP Omów on | który był na Krajowej Kara- 
4 pieśń — „Naprzód młodzieży | boli — nie wiadomo co wy- | filmem, harcerz z Poznania 6 GTA YCZEECNIE wyniki realiza- dzie Aktywu  ZMP-owskiego 
¢ świata “© — Manifestacja brać Potem podziwiają jasno | wymieni niejeden * znaczek ze enan bo winaa wyjaśnił znasiiodczytał Apel ZAC O (EAGCE 
4 Wieczorem całe miasto rzę- | oświetlone statki, a na nich | uczniem szczecińskiej szkoły. a ma v > M ć 2 2% RC PAŃ dA 
A, ga ie PN ; i; rE pa 7, 3 adania go ZMP do młodzieży polskiej. 
i siście oświetlone Spotkacie wielkie widowisko. — To kar- | tokarz lubelskiej FSC podzieli , KRA A aN robot a A AEE BSS 
4 górników w czarnych i stalo- | nawał na Wiśle. się swum doświadczeniem zł GEE ZERA będą m. in. — ja- przyjęła z entuzjazmem. — Po- 
+ wych mundurach. górali, kra- Trzeciego dnia ujrzycie tch | towarzyszem ze Starachowic, © E O UWSZAWCIE 2 sd Eo S Ek omówił 
4 kowmiaków. kurpiów, spotkacie z pewnością na dejiladzie Z| początkujący poeta porozma- € soiatz RAZIOŚIE przebieg realizacji zobowiązań 
, zielone mundury żołnierzy hi niecierpliwością czekają na mia z „doświadczonym litera- € i Następnie głos zabrali mło- podjętych w zwiazku z 60 rocz- 
i z aa ŻY, O WWO | EZ EDO CZY = ę stawiciele młodzieżowych bry- ! Święta 1 Maja 
$ stroje chłopców i dziewczot 2 | nich człowiek Rzucaja kwin- Każdy będzie miał tyle do? gad produkcyjnych j 2 s . 
4 dalekich kra jów Wszyscy | ty Z pełnej piersi wołają — | opowiadania, tyle do zanuta- | SE kę Js pz 7 „Młodzież nasta. — * DOWIE 
ME o ; Abe A ei 2 BE i f 6 — Udział w Zlocie — mó- qgział kał Szczygialski — zobo- 
4 śpiewają. tańczą, hawią się — | „Niech żyje nasz Wódz i Nau- | nia. Wesoło i gwarno będzie * vi lew Tadensz Stadiski E i.: | SZCZYE m ZW 
$ Tusince barw. tusiace dźwię- | czyciel — Bolesław Bierut* | w stolicy. © ARE M : — | wiazała się przepracować w ko- 
4 ków. tusiące radosnych, roze- | — Przechoda Odwracają gło- | Każay  — AOS POWA. racjonali- palniach wałbrzyskich 618 ro- 
ay, E HIESA A BEI -A > s RA 0 zator — wezma tylko najlepsi. poezodniówek Do chwili obec- 
4 śmianych twarzy wy. by jeszcze raz spojrzeć na | czy niezorganizowany — ma Chce ene A SM | x ŁR ŻĘ 
4 Patrzcie tam Wysoki, zgrab- | znana, droga każdemu twarz | szanse być obecnym na ¢ plk. 33 h a jei przepräcotnno 523 roboczo- 
$ ny chłopak. ze srebrną odzna- | Nie wszystkich taki zaszczyi | Zlocie Młodych  Przodowni- (ge "Kol. 51. BlaSzczśk i Zaen jdniówki Na czoło w wykony- 
È ka przedownika procy w kla- | może spotkać... | ków — Budowniczych Pol- € EE zad8 m Warty rw j aid) waniu podjetych zobowiązań 
4 pie marynarki, zbliża się do Pytacie o miejsce tego | ski Ludowej, reprezento- Í ya wiewia D i ae „l AE LE Aż 2 
È dziewczyny u: zielonej. zetem- | wspaniałego Święta? -— To| wać na nim młodzież swojej © A A p ha i 250 PET ETE asn IY pe e 
4 pmrstiei bluzce Witają siej Warszawa Warszawa w ósma j wsi czy miasta, wriqé udział © ET U A WIĘ A <bbowiązała się zradiofo= 
* serdecznie: „Jak sie mMasż | rocznice Wyzwolenia Polski | w wielkim festiwaln młodzie ©, Poe. - normy. Za ich przykla: | nizować PGR Chwaliszew — 
: Stasia T ty tutaj?“ „A coś| Czyli tylko za trzy i pół mie- | ży w stolicy. Przujadą naj- $ Wok E N MOCE TRI AE aE T zoan 
vuślot. cz orsza od cie- | siąc | lepsi à [ iuż PD, O Baki PO Uia 
4 UR Gods E ÓW Sól dò stolicy ujko] Brna ułowy,  natęzcie $ - Poystało „również . piąć . mie: „sadzi.  Maszynawym. WRB- 
Pło 2 km $. S A eA BE -a LT rh PPRS P E e DZA dzieżowych brygad  szturmo- łym Kamieniu koledzy pomogli 
i wystep „Mazowsza KT w| si. zamelduja o swoich i to- | mięśnie ak, SA POM Yg wych. które beda likwidować | chłopom w doprowadzeniu do 
tłumie Chcecie wiedzieć kto | warzuszty osiagnieciach, zama- | znaleść się wśród tych dwu- fg KA SER ai Ei r COCA 
f E, s p Ba A $ BP Ep : AE OT 5 SZ z 4 Ś SE ad f c "z- 
H to? — Ona jest przodująca | nifestują jedność młodzieży | stu tysiecy chłopców i dziew- $ M a zahamowania w pro w © silników elektrycz 
tkaczką w jednym 2 łódzkich | polskiej w walce o pokój i so- | czat, którzy spotkaja się w$ Z | SEP s ya 
+ rakładów pracy. on budowni- | cializm Warszawie w dniach od 206% OBOMA wariość. dotychczas) W dalszvm ciągu zebrania 
97 3 CH. / a. r So podjetvch  dodatl owych zobo- | BA. I F o. 
czym Nowej Huty — oboje Nie zliczysz w owe dni roz- | do 29 lipca wiazandia uozczenia. Gl" rocze koł Sachowicz omówił znacze- 
t nochodzą z tej samej rzeszow- | mów, uśmiechów, dyskusji Apel Zarządu Głównego 6 nia Końziur toz Biana nie Zlotu i zakończył: „Dobre 
skiej «gi j 7o- a 1 7 D 5 s E 5 1 å A =ż 
M skiej wsi. Radosne tavarze ujrzysz wsze- ZMP wzywa + aaa 1 Maja — Sic Oko: Gi Pęk AC gm żonie 
MPio EEEE o kokon 30.000 zł. klaz A Na aa E 
dzież zadawała pytania doty- 


i 4 - czące Zlotu. mawiia o pracach 
Dla uczczenia 6U rocznicy urodzin tow. Bieruta i Święta 1 Maia PŁ s. SUWENIETAW I 
Z O ZEE Z Z O w w 0 


,noszkolny Komitet Konkurso- 


Ld had LJ a m m u a Ee 
Dzięki odważnej inicjatywie brygańy tow. Kudasa IYGMUNT RYS 
i = Wałbrzych 
x 
Sudencj Wydziału Budownic- 


zark k d ! 
sprężarkę wykonano przed terminem cotio geni 
I Warszawskiej z radościa przyję- 
|nia i Elki, realizujący swe nor- ||- Æpel ZG ZMP Grupa 6-ta. 
my wydobywcze średnio w gra | Zaraz po wykładzie z matema- 
nicach od 184—208", to jest o. tyki. zebrała się w sali ćwiczeń. 
przeszło 50% więcej. niż zade- | 9Y przedyskutować sprawe 


Młodzież pracująca i ucząca się całego kraju przejawia ogromny zapał i dużą inicjatywę 
w wykonaniu różnoradnych zobowiązań dla uczczenia 60 rocznicy urodzin swego Opiekuna 
i Nauczyciela — Prezydenta Bolesława Bieruta i dla uczczenia Święta I Maja. Lepsza, bar- 
dziej sprawna praca jest żródłem wielu poważnych osiągnięć młodych metalow- 


przygotawań do Ziotu, 


ców i górników. 


Brygada Ślusarska im, Hanki 
Sawickiej z Krakowskich Zakł. 
Budowy Maszyn i Aparatury 
podjela jedno z poważniejszych 
zobowiazań — postanowiła do 
l bm wykonać ponad plav 
sprężarkę wartosci 28 tys. zł 
Brvgada ta, znana z przedter- 
minowego wykonania dotych- 
czasowych zobowiązań ı planów 
miesięcznych natrafiła tym ra- 
zem na poważne trudności Po- 
legały one na tym. że do cał- 
kowitego wykończenia sprężar- 
ki brakowało wentyli i pompek. 
których nie mogła chwilowo 
dostarczyć narzedziownia 


Brygadzista E. Kudas natych- 
miast udał się do sekretarza 
Podstawowe? Organizacji Par- 
tvjnej. któremu zaproponował. 
że jego brygada w ciągu nie- 
dzieli zapozna się 2 procesem 
produkcvjn'm wentyli i pom- 
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(wskazówki służbowe) 


limię i 


,pek i od poniedziałku rozpocz- 
nie ich produkcję 

| Odważna inicjatywa Kudasa 
|przyniosła świetny wynik — na 
8 dni przed terminem brygada 


jego zameldowala o wykonaniu | 


sprężarki 

Ale dzielna brygada nie po- 
przestała na tym, w pozostałych 
8 dniach postanowiła wykonać 
j jeszcze jedna sprężarkę. 
Skoordynowana praca każ- 
dego członka brygady wzajem- 
na pomoc i. co najważniejsze 
głębokie zrozumienie przez każ- 
dego wagi  podiętego czynu 
sprawiły. że 31 marca do Pod- 
stawowej Organizacji Partyj- 
nej wpłvnał meldunek nastę- 
pującej treści „Brygada im. 
Hanki Sawickiej melduje. że 
w dniu dzisiejszym ukończyła 
produkcję drugiej sprężarki po- 
nad plan“ 


służbowe 
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żyteczne śolormacie obok i na drugiej stronie 


narwisko alba nazwa instytucji) — 


W NOWEJ HUCIE, 


wiel i | i nr domu, „albor ulica, n na T domu i mieszkania) 


OCZEKUJEMY TELEGRAFICZNEJ ODPOWIEDZI, CO UCZYNIONO. ABY 


PRZY BUDOWIE KOMBINATU NATRAFIA NA TRUDNOŚCI W REALIZACJI 
ZOBOWIĄZAŃ 2 POWODU BRAKU ŁOPAT, BUTÓW GUMOWYCH 
1 CIĄGŁEGO PRZENOSZENIA JEJ DO INNYCH PRAC. 


Brygady młodzieży kop. „Ka 
towice" systematycznie wysoko 
przekraczają swe zobowiązania 
Czołowe miejsce wśród młodych 


górników zajmuje tu rębacz 
ścianowyv  ZMP-owiec Królik. 
wykonujący 220% normy. Tak 


poważne rezultaty osiąga 
przez przestrzeganie pełnej cyk 
łiczności pracy . 


W kopalni tej poważne wyni- | 
ki w realizacji zobowiązań osią 
lga również młody przodownik 
| pracy rębacz ścianowy — Kisz- 
ka. który w marcu wykonywał 
| systematycznie przeszło 150% 
normy. 


W kop. 
I dzieży najlepsze wyniki, 
| dobrze zorganizowanej 

'harmoniinej współpracy wszy 
jstkich członków brygady, osią- 
'gają zespoły młodzieży Skupie 


„Kleofas“ wśród mło- 
dzięki 
pracy i 


Odtelegrafowano 


dn. --— 


om == 
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(poczta) 


MŁODZIEŻOWA _BRYGADA ZIEMNA TOW. LASKI I KRÓLA PRACUJĄCA 


y REDAKCJA "SZTANDAR MŁODYCH" 


UMOŻLIWIĆ 


BRYGADZIE TOW. LASKI I KRÓLA REALIZACJĘ PODJĘTYCH ZOBOWIAZAŃ. 


on | 


| kłarowali w zobowiazaniach. | 
| i 
| O całkowitym wykonaniu po 
stanowień zamełdowali młodzi 
| robotnicy Zakł. Przem. Baweł- | 
|nianego im J. Stalina w Łodzi. i 
którzy dali już dodatkową pro i 
dukcję wartości 130 tys. zl., 
Wśród młodych tkaczek na czo- 
ło wysunęła się H. Kaminska. 
(która przeszła z obsługi 4 kro | 
isien na 8 ij podwyższyła wyko- | 
nanie swojej bazy produkcyjnej 
[6] 151 e (j 


Budow 
do Generalissi 


li depesze do Generalissimusa 


dzie przyjaźni i pomocy. 
naród narody Związku 


Pałac Nauki i Kultury. 


obozu pokoju i postepu. który 


Niech żyje międzynarodowa 


tysięcy robotników, 


nów złotych. 


Jednocześnie uczestnicy 


jakości wykonywanych robót. 


Uczestnicy IV Krajowej Narady 


imusa STALINA 
i Prezydenta BIERUTA 


Uczestnicy IV Krajowej Narady Budownictwa wystosowa- 


W depeszy do tow. STALINA czytamy. 


W czasie IV Krajowej Narady pracowników budowłanych 
Polski Ludowej otrzymaliśmy wiadomość o nowym dowo- 
którą obdarzają nasz wyzwolony 
Radzieckiego. 
pod Waszym genialnym kierownictwem. 


który stanie w centrum Warsza- 

wy. będzie wspaniałym pomnikiern nowych braterskich sto- 
sunków między narodami, które Wy osobiście głosiłiście 
i teraz tak szeroko i wspaniale realizujecie. 

Wyrażajac naszą wdzieczność za ten wspaniały dar, za- 
bowiązujemy się wobec Ciebic. drogi nasz Towarzyszu i Na- 
uczycieln, że wielkoduszną pomoc — Waszą osobiście, Rządu 

vi narodów Związku Radzieckiego — wykorzystamy jak naj- 
lepiej, aby budować Polske Sccjalistyczną, mocne agniwo 


czy o szczęście całej ludzkości. 


W trakcie 


przygotowan do 


Zlotu postanowili wszyscy zdać | 


i normę SPO. przeprowadzić dwie 


dyskusje — nad książką Szpa- 
nowa  „Podżegacze* i sztuka 
„4:0 dła ATK“ urzadzić zbioro- 
wą wycieczke do Poronina. a 
przede wszystkim dobrze przy- 
gotować się do egzaminów. 


KRYSIŃSKI 


Wydział Budownictwa Przem 
Politechnika Warszawska 


nictwa 


Stalina į Prezydenta Bieruta. 


budujące komunizm 


pod Waszym przewodem wal- 


solidarność klasy robotniczej! 


Niech żyje Towarzysz Stalin — wielki Przyjaciel Polski 
Ludowej, nasz ukochany Wódz i Nauczyciel! 


W depeszy do tow. BIERUTA uczestnicy Narady meldują 
Prezydentowi, że dla uczczenia 60 rocznicy Jego urodzin 250 
przodowników, 
podjęło zobowiązania produkcyjne wartości ponaq 100 milio- 


techników i inżynierów 


zapewniają. że plan rzeczowy 
w budownictwie wykonany zostanie przed terminem przy 
jednoczesnym obniżeniu kosztów własnych i podniesieniu 


| uczuć wdzięczności dla Wiełkie- 
go Kraju Rad i Przewodniczą- | 
cego Rady Ministrów ZSRR Jė- 
zefa STALINA 


ee AA 


Wyrażamy Wam ogromną wdzięczność 


za wskazanie nam dróg 


prowadzących do zwiększenia wydajności pracy 


List młodzieży Zakładów Budowy Urządzeń Przemysłowycu 
do tow. Zondorowej 


W toczącej się na łamach nasz_go pisma wymianie doświadczeń pod hasłem . „Jakie 
stosujeci* nowe metody pracy i jak pomagają Wan: one w realizacji zobowiązań 


Lomi w POR EOT OD FIDE 2 0 AEO | Ba 


dla uczczenia 60 rocznicy urodzin 


towarzyszą Bieruta į Świeta 1 Maja", 


Caraz 


cześciej pisze młodzież o stosowaniu nowej metody pracy. zainicjowanej przez kom- 


somotkę Antoninę Żandarową 
dzy zmianami. M. 
Urządzeń Przemysłowych. 
Poniżej drukujemy list, skierowany przez 
darowej. 


Tow. A. Żandarowa 
Zakłady im. Kaganowicza 
Lublino 


Droga Towarzyszko! 

Piszemy do Was w chwili. gdy w całej 
Polsce trwa współzawodnictwo dla uczcze- 
ni» 60 rocznicy urodzin naszego kochanego 
Prezydenta Bieruta i międzynarodowego 
święta pracy — I Maja W tym wielkim 
współzawodnictwie. w naszej walce o pD- 
ka: i Plan 6-letni polska klasa robotnicza 


coraz szerzej stosuje nowe, radzieckie 
metody pracy, a wśród nich i metodę 
zainicjowana przez Was. 

Piszemy ten list w chwili. kiedy cała 


młodzież polska stoi przed doniosłym wy- 
darzeniem — przed Zlotiem Młodvch Przo- 


downików — Budowniczych Polski Ludo- 
waj. Odbedzie się on w naszej bohater- 
skiej stolicy — Warszawie w dniu Naro- 


dowego Świeta Polski Ludowej — 22 Lip- 
ca w ósmą rocznicę wyzwolenia. Na nasz 
Zlot przyjadą z całego kraju najlepsi, 
przodujące chłopcy i dziewczęta. abv za- 
manifestować swoja wolę valki o pokój, 
swoją miłość do Ojczyzny. przyjaźń i bra- 
terstwo z młodzieża całego świata. 

Okres dzielący nas od Zlotu bedzie okre- 
sem wzmożonego naszego wysiłku. okre- 
sem wytężonej pracy. okresem współza- 
wodnietwa o zaszczyt uczestniczenia w 
naszym wiełkim Święcie. 

I nasza brygada pragnie również zdo- 
być prawo uczestniczenia w tej radosnej 
uroczystości. Wiemv. że jednym z czyn- 
ników. które zadecyduja o zwycięstwie 
i o uczestniczeniu w Zlocie. będzie coraz 
szersze stezowanie nowych metod pracy, 
wpływających na podniesienie wydajności. 

My, członkowie młodzieżowej brygady 
produkcyjnei, pracującej w dziale mecha- 
nicznyvm Warszawskich Zakładów Budo- 
wy Urządzeń Przemysłowych. dążąc ciągle 
do podniesienia wydajności pracy, wpro- 
wadzamy szereg nowych metod pracy. 

Po przedvskutowaniu Waszej metody — 
bezprzestojowego przekazywania maszyn 
miedzy zmianami. postanowiliśmy wpro- 
wadzie ją w życie Dzięki temu znacznie 
wzrosła wydajność naszej pracy. osiąga- 
my obecnie ok 180 nroc. normy. maszyny 
sa lepiej wykorzystywane. Produkujemy 
teraz więcej transporterów, dźwigów i in- 
nrych maszyn niezbędnych dla naszego 
wielkiego budownictwa. 

W naszej walce o» zbudowanie podstaw 
nowego ustroju — socjalizmu — pokonuje- 
mow szereg trudności Wzorem i natchnie- 
niem w naszej walce, w przełamywaniu 
trudności, jest poteżne mocarstwa socjali- 
styczne Związek Radziecki 

Czerpiemy z Waszych bogatych doświad- 
czeń Rząd radziecki wielokrotnie spieszył 
i spieszy nam z wielką pomocą. Dzięki bo- 
haterskiei Armii Radzieckiej odzyskaliśmy 
niepodległość Dzieki ogromnej pomocy 
gospodarczej Związku Radzieckiegc odbu- 
dowałiśmvy nasz kraj ze zniszczeń wojen- 
nych : przystąpiliśmy do realizacji Planu 
Sześcioleiniego który jest planem budowy 
podstaw socjalizmu W całvm naszym kra- 
ju na każdym kroku widać pomoc Zwią- 
zku Radzieckiego 

W* naszej pracy napotykaliśmy na 

w socjalizmie  przekształ- 
człowiek,  Trzebą przełamać 


trudności. 
się 


ca 


hezprzestojowym przekazywaniu maszyn mje- 
in. mefode te stosuje młodzież Warszawskich Zakładów Budowy 
uzyskując dzięki 


produkcsjne. 
Żan- 


temn poważne sukcesy 
miodzież tych zakładów do tow. 


wiele starych nawyków. Tak jest i z no- 
wymi metodami pracy Tak bvło i u nas 
z wprowadzeniem metodv zainicjowanej 
przez Was Poczatkowo część naszej bry- 
gady ustosunkowała sie do tej nowej me- 
tody nieufnie Dzięki pracv organizacii 
ZMP przezwvciężviiśmy te oporv. prze- 
konaliśmv się o wyższości tei metodv 

Ostatnio w związku z realizacja wiel- 
kich zobowiazań. jakie polska klasa ro- 
botnicza podjęła dla uczczenia £0-lecia 
urodzin Towarzvsza Bieruta — Przywódcy 
Narodu Polskiego i wiełkieso przyjaciela 
młodzieży. na łamach naszej gazety 
„Sztandaru Młodvch'*" młodv tokarz z 
fabryk; Samochodów Osobowvch tow. 
B'aszczak zainicjował ciekawa wymianę 
doświadczeń pod hasłem: „Jakie stosuje- 
cie nowe metody pracy i jak pomagają 
Wam one wypełniać zobowiazania ku czci 
60-lecia Urodzin Tow. Bieruta i Święta 
I-go Maja“ 

W dyskusji tej czesto powtarzaią się 
nazwiska przodujących robotników ra- 
dzieckich, a wśród nich i Wasze. Listv dru- 
kowane w .Sztandarze Młodvch* świad- 
czą. że mimo trudności nowe mętodv są 
coraz szerzej stosowane przez młodzież 
polską. 

Trudno wyrazić w jednym liście wszy= 
stko. co chciałoby powiedzieć 14 mło- 
dveh człor ków brygady produkcyjnej 


Chcemy Wam. Towarzyszko Żandarowa, 
a w Waszej osobie bohaterskiemu Kom- 
somołowi i całej młodzieży radzieckiej wv- 
razić naszą ogromną wdzieczność za wska- 
zywanie nam nowych dróg do podniesie- 
nia wydajności pracv. do zwiększenia pro- 
dukcji. do szybszej realizacji naszych pla- 
nów produkcyjnych. 

Przesyłamy Wam i Waszej Towarzyszce 

Oldze Agafonowej serdeczne pozdro- 
wienia i życzenia dalszych wielkich suk» 
cesów w Waszej pracy przy budowie ko- 
munizmu — nad utrwaleniem światowego 
pokoju. 

Droga Towarzyszko Żandarowa! Na za- 
kończenie chcemv napisać Wam o swojej 
prośbie Jeśli możecie poświecić trochę 
czasu. napiszcie nam o swojej pracv. o 
swoim życiu Chcielibyśmy utrzymać z 
Wami stałą korespondencję Chcemv je- 
szcze lepiej poznawać nowe metodv pra- 
cy jeszcze lepiej przyczyniać się do reali- 
zacji naszego wielkiego Planu Sześciolet- 
niego, chcemy lepiei poznawać żvcie lu- 
dzi radzieckich. uczyć sie od nich Date- 
go chcemy nawiązać 2 Wami stałą kore- 
spondencją. 

Pozdrawiamy Was naszym ZMP-owskim 
pózdrowie iem: 

Cześć Pracy! 


Młodzieżowa Brygada Produkcyjna 
Działu Mechanicznego 
Warszawskich Zakładów Budowy 
Urządzeń Przemysłowych. 


JANUSZ PRAWICZ, ZOFIA BRZEZIK, 
KAZIMIERA STANISŁAWSKA, WANDA 
ANTONIAK. KRZYSZTOF LEJB. STE- 
FAN BĄKOWSKI, MARIAN GUGAŁA, 
EDWARD SADZYŃSKI HANNA DAB. 


ROWSKA. HALINA MICHALSKA IÔ. 
ZEFA CIEŚLAK, BARBARA LIPA, 
ANTONINA PIOTROW, HALINA ZA- 
RRZEWSKA, 


tury i Nauki w Warszawie, o 
ników Zarządu Głównego RSW , 
mu Polskiego, na których uchwalono wysłanie listów z ser- 
decznymi podziękowaniami do Generalissimusa STALINA. 


Na wiadomość o wspaniałym darze 
dla naszej stolicy, dła naszego narodu — budowie Pałacu Kul- 
odbyły się 7 bm. zebrania pracow- 
Polskiego Radia i Fil- 


| Zebrania 
|do zamanifestowania 


wywołała wiadomość 


o wspaniałym darze Związku Radzieckiego 


Związku 


Prasa“, 


stały 
gorących sji prof. dr 


wygłosił 


za okazywaną 


Głęboką wdzięczność wśród narodu polskiego 


Radzieckiego | 


się okazją!którym przewodniczący Komi. 
Dembowski 

sprawozdaw- | 
Komisji. i 
l 


Jan 
referat 
tzy 2 działalności 
Po sprawozdaniu prof. J. Dem- | 
howskiege zabrał głos prof St. 


niej pomocy ZSRR. Jest ta 
szczególnie znamienne dla pos 
kojowej polityki Związku Ra= 
'dzieckiego. który nie szczędzi 
; środków na rozwój nauki i kul. 
„tury. gdy równocześnie w obo= 
lzie imperialistów środki idą 
przede wszystkim na przygoto= 
wania wojenne kosztem milio= 
nowych mas robotniczych. 


Po przemówieniu prof. Lesze 
| ezyckiego zebrani członkowie 


bezustannie naszemu krajowi Leszczycki. który podkreślił | Komisji o NET 

* l sji Organizacyjnej PAN w 
pomoc w budowie nowego | | doniosłe znaczenie, jakie dla  itnieniu całej nauki boskiej wy 
ustroju. „nauki polskiej posiada dar Rza- |razili głęboka w dzięczność dla 


Nu uroczystych. oddziałowych 
masówkach, 
skiego Radia dali 
głębokiej wdzięczności dla naro- 
du 
przyjaciela 
Józefa STALINA za szlachet- 
na bezinteresowna pomoc oka- 
zywana nam na każdym kroku 
w budowie nowego szczęśliwe- | 
go życia. l 

Wyrażajac 
braterskie uczucia przyjaźni i 
wdzięczności dla narodu Wiel- 
kiego Kraju Socjalizmu, zebra- | 


pracownicy Pol- 
wyraz swej 
demia 
wielkiego 
polskiego 


radzieckiego i 
narodu 


swe serdeczne i, 


młodzież. 


ni uchwalili tekst iistu do Ge- 


neralissimusa STALINA, 

Wyraz 
wdzięczności dla narodów Zwią- 
zku Radzieckiego za wspaniały 
dar dla naszego kraju dali rów- 
nież 
pracownicy Zarządu Głównego, 
RSW „Prasa“, 


wielkiej radości i 


mówi: 


na uroczystym zebraniu 


E jaka piękna 


4 Warszawa. 
7 bm. odbyło się plenarne po- cze ECzić w 
siedzenie Komisji Organizacyj- | budowie 


nej Polskiej Akademii Nauk, na 


Mianowanie nowych 
podsekretarzy sianu 


Prezydent RP mianował 


dzieckimi 


ob | 


jdu Radzieckiego w postaci bu- 
¿dowy Pałacu Nauki i Kultury 
| W krótkim czasie Polska Aka- 
Nauk otrzyma 
wspaniałą siedzibę dzięki brat * skiej. 


Młodzież polska radośnie wita wiattomość 
o darze ZSRR dla Warszawy 


Wiadomość o wspaniałym darze 
Warszawy, o rozpoczęciu budowy wielkiego 
i Nauki obiegła całą Polskę. Radośnie przyjęła tę wiadomość 


Koł. Stanisław Kawiako uczeń 
Państwowej Szkoly Metalowo- 
"Elektrycznej w Jeleniej Górze 


„Gdy dowiedziałem się o bu- 
dowie Pałacu Kultury i Nauki 
wspaniałego daru Związku 
Radzieckiego dla 
naszej stolicy pomyślałem sobie 
będzie 
Tak chciałbym u- 
tej wspaniałej 
Tym, którzy 
mieli szczęście pracować razem 
z robotnikami i inżynierami ra- 
w udziale: 
wielki zaszczyt. Będą mogli poz, 
nać najnowszą na świecie tech- | 
nike budowlana. zżyć się z ra- 
dzieckimi robotnikami. 

Kol. Z. Pasek i I. Szczepaniak 


Polski, 


przypadł 


| Rządu Radzieckiego i Przewod- 
niczącego Rady Ministrów 
{ZSRR Józefa STALINA za 


nową | wspaniały dar dla nauki pol- 


Rządu Radzieckiego dla 


Pałacu Kultury 


krajach kapitalistycznych cały 
wysiłek skierowany jest na roz- 
budowę przemysłu wojennego 
— budowa Pałacu Kultury i 
Nauki w Warszawie przez in= 
żynierów i robotników radziec= 
kich stała się symbolem poko= 
Jowej polityki ZSRR i Polski“, 
Kol. I. Szczepaniak dodał, że 
dar Związku Radzieckiego na- 
| pełnia go wielka radością. Na= 
| ród budujący komunizm poma= 
ga narodowi budującemu pod= 
jstawy socjalizmu w podnosze* 
'niu kultury i nauki, pomaga w 
: pokojowym budownictwie. 
Uczennice Technikum Odzie” 
żowego kol. kol. Lechowicz, 
Młyńska j Rubacha z Wrocła- 
| wia dowiedziały się o budowie 
Pałacu będąc na wycieczce w 


dla 


nasza | 


będą 


Jerzego Knothe podsekretarzem %£ Liceum  Administracyjno- Warszawie i oświądczyły. że są 
stanu w Ministerstwie Leśnic- -Handlowego w Wałbrzychu dumne z tego, że w stolicy Pol- 
twa. „dowiedzieli się o budowie Pa- ski stanie wielki gmach pokoa 


Prezydent RP mianował ob 
Alojzego Jóźwiaka podsekreta-, 
rzem 
Przenyslu Lekkiego. 


łacu Kultury į Nauki w War- 
'szawie w drodze na konferen- 
cje miejską ZMP. 
Kol. Z. Pasek mówi: 
„Szczególnię teraz, gdy w|lnego budownictwa, 


stanu w Ministerstwie | 


ju. wybudowany przez inżynie= 
rów radzieckich. że nasi robote 
nicy będą przychodzili na bu% 
dowę. aby uczyć się nowoczese 


WANDA WASILEWSKA 


W IMIĘ DZIECKA 


To był czteroletni złotowło- 
£y chłopczyk, z okrągłą, różo- 
wą buzią, z niebieskimi oczy- 
ma. Nalot trwał już drugą do- 
bę. Na maleńkie miasteczko 
sypały się bez przerwy setki 
bomb. Bez przerwy było sły- 
chać złowrogi huk samolotów, 
ziemia wzdrygała się ciężkim, 
głębokim stękaniem wybu- 
chów. Wystrzały  zenitówek 
rozrywały powietrze huraga- 
nem przeciągłego Świstu. Zda- 
wało się. że niebo i ziemia 
zmieszały się z sobą w dzikim 
chaosie. że to jakiś apoka- 
liptyczny koniec świata. 

I nagle chłopczyk west- 
chnął. Głęboko, boleśnie. jak 
wzdychają tylko dorośli; I jak 
dorosły powiedział poważnie, 
z namysłem: 

— Ach, żeby już nareszcie 
upadła na nas bomba. żebyś- 
my się nie męczyli dłużej... 

Trudno sobie wyobrazić, co 
i jak musiało przeżyć cztero- 
letnie dziecko, żeby z jego ust 
mogły wyjść podobne słowa. 
Widziałam dzieci zabite, po- 
szarpane wybuchem, zamor- 
dowane uderzeniem główki o 
węgieł domu ale zawsze 
zdaje mi się że straszniejsze 
od tego były słowa złotowło- 
sego czterolatka. 

I od razu wraca wcześniej- 
sze wspomnienie — z płoną- 
cej, rozbitej bombami War- 
szawy Po kilka razy dzien- 
nie nawołuje, wzywa, zapytu- 
je radio gwałtownymi, natar- 
czywymi głosami spikerów: 

— Czy nikt nie widział, czy 
nikt nie spotkał, czy nizt nie 
wie, dokąd poszły ślepe dzie- 
ci z rozbitego bombami przy- 
tułku dla niewidomych dzie- 
ci pod Warszawą? 

W huku bomb, w trzasku 
karabinów maszynowych bi- 
jących z samolotów idą po 
niewiadomej drodze, w nie- 
wiadomym kierunku. trzynia- 


patrzeć dziecięcymi oczyma w 
okrutne, zwierzęce oblicze 
wojny... 

Gdybyż jeszcze można było 
sobie powiedzieć: to minęła, 


przeszło jak koszmarny sen. 
Radosne. piękne życie zgła- 
dziło w pamięci złotowłosego 


chłopczyka pamięć dni, kiedy 
on. czteroletni. gorącym prag- 
nieniem wzywał śmierci. 

Ale. niestety, nie można te- 
go powiedzieć. I dzisiaj nikt 
i nigdzie nie ma prawa tego 
sobie powiedzieć. Tak. już na 
Woroneż. Połtawę i Warsza- 
wę nie padają bomby i dzieci 
żyją tam spokojnie. Nasze 
dzieci. 

Ale któreż dzieci 


sze“, a Które 


są na- 


„nie nasze?“ 

Poznałam się w Pradze z 
kobietą z Vietnamu Siedzia- 
łyśmy razem w hotelowym 
hallu, a kiedy na chwilę mu- 
siała odejść, zostawiła mi pod 
opieką swoją maleńką dziew- 
czynkę. 

Czy widzieliście kiedy 
dziewczynke z Vietnamu? Je- 
śli nie, trudno to sobie przed- 
stawić. 

Miniaturowe. kruche stwn- 
rzonko o połowe chyba mniej- 
sze od naszych dzieci w tym 
samym wieku. Trudno sobie 
wyobrazić. że to maleństwo, 
nie większe od lalki. już cho- 
dzi. Trzymam ją na ręku tak 
ostrożnie. jakbym trzymała 
jakieś drogocenne cacko. Nie, 
to nie dziewczynka — to 
prawdziwe cudo motyl, 
kwiat, okruszek słonecznego 
promyka. 

— Wszystkie nasze dzieci są 
takie — mówi mi miniaturo- 
wa kobietka. także podobna 
do kwiatu i motyla. A mnie 
chwyta za gardło. dławi ta- 
kie wzruszenie, że nie mogę 
nic odpowiedzieć. 

Bo przecież wiem jak umie- 
rają dzieci w  Vietnamie. 


nierze rozpruli bagnetami 
brzuchy czworga dzieci. dwo- 
je rzucili w ogień. pięcioro 
powiesili na ścianie* 

„15 listopada 1949 - roku 
francuskie hordy rzuciły w 
rzekę ponad 100 dzieci Ksio- 
antrung'". 

„26 września 1950 roku..." 

Nie. dosyć. Krwawa, okrut- 
na litania. Strasznie, pomy- 
śleć, że i wczwraj. į dziś, co- 
dziennie tax umierają viet- 
namskie dzieci. podobne do 
kwiatów i motyli. podobne de 
słonecznych promyków, któ- 
rymi życie darzy człowieka na 


radość, na szczęście. 
Vietnamskie dzieci... Ale 
przecież nie tylko vietnam- 


skie! Umierają codziennie. od 
dwu lat prawie straszną 
śmiercią umierają urocze ko- 
reańskie dzieci. Czytałam re- 
portaż z domu dziecięcego w 
Polsce, dokąd przywieziono 
dwieście uratowanych ko- 
reańskich sierot. Jak zrywa- 
ją się po nocach, jak krzyczą 
rozdzierająco. 

Przed kilku laty widzieliś- 
my zbrodniarzy, którzy przed 


sądem narodów odpowiadali 
za zbrodnie przeciw  ludzko- 
ści. Ale zbrodnia przeciw 
ludzkości dokonuje się co 
dzień na naszych oczach. 


Krzyczą, mówią o niej, koła- 
czą do sumienia Świata jęki 
koreańskich dzieci  palonych 
żywcem. zakłuwanych bagne- 
tami, topionych w rzekach, 
mordowanych w  najdzikszy, 
najwymyślniejszy sposób. 
Proste, skąpe i 
słowa sprawozdania między- 
narodowej komisji, złożonej 
z kobiet, dla stwierdzenia 
przestępstw amerykańskich i 
lisynmanowskich wojsk w 
Korei. Ale te skąpe. proste 
słowa malują przed nami 
obrazy, jakich nie stworzył 
Dante w swoim „Piekle“. 


surowe są 


jąc się za rączki ślepe dzieci. 
Można całym sercem współ- 


czuć niedbli dorosłych. Moż- 89 


na płonąć z gniewu, widząc 
ich krzywdy i nieszczęścia. 
Aie jak może odpowiedzieć 


człowiek na krzywdy i nie- 
szczęścia tych najmniejszych, 


Wiem? Nie, nieprawda. 
nie można wiedzieć. tego 
nie można sobie wyobrazić. 
..26 stycznia 47 roku fran- 
cuski oddział napadł na wieś 
Nchat „ Tan w okolicy «łanvi, 
żołnierze złapali pięcioro dzie- 


Te- Dzieci masami duszone dy- 


mem w pieczarach. Dzieci 
płonące jak żagwie. Dzieci z 
otciętymi językami, z wyrwa- 
nymi rękami. Dzieci zabijane, 
mordowane z nieludzką zaiste 
zajadłością. 


bezbronnych, które zostały ci które nie zdążyły się Rzucali w ogień. przebijali 
zrodzone dla Szczęścia i każ- ukryć. odprowadzili na pod- bagnetami, topili w rzece ma- 
dy ich uśmiech daje szczęście?  wórze, oblali benzyną i obró-  leńkie, bezbronne stworzenia 
Zostały zrodzone dla szczę cili w żywe pochodnie". ludzie dorośli. siłni, uzbroie- 


ścia, a przyszło im poznać sa- 
po- 


mo dno krwawej niedoli, 


B- 
— A co, mam może pilnować sekretów 
jSzurki?.. — odpowiada z wyzwaniem. 


— Czy prosiłam się o to? 
— Myślałby kto! Sama wiem. Dawno 


| już czas nauczyć Szurkę. Wyrobię jej taką 


— Milcz! — przerywa Natasza. Natychmiast 
rzestań plotkować! Stvszysz? Jutro obejdź 
dziewczęta, z którymi rozmawiałaś i powiedz 
eś się omyliła. 

— Jakto omyliłam się? — Oczy Daszy robią 
się wielkie, jak u sowy. — To znaczy, że ja 
kłamię? A przecież ty sama.. 

| Natasza spuszcza oczy. 

| — Może ja się też omyliłam... 

|  Dasza osłupiała, nawet usta otworzyła. 

— Co, pogodziliście się? — pyta na koniec 
szeptem, — Pogodziłaś się z Wiktorem?” 

— Z Wiktorem nie godziłam się, a z tobą 
na pewno się pokłócę! — ze złością odpowia- 
da Natasza. 

— Masz tobie! — Dasza oprzytomniała. 
Żebym sama z siebie robiła kłamczuchę! Wy- 
myśliłaś! 

— W takim razie porozmawiamy na kom- 
somo!skim zebraniu o twoich plotkach... 

— Ach to tak? Już jestem plotkarką! 

— Szurka nie jest gorsza od nas, a dla mnie 
taka koleżanka, jak i ty. 


Naa 


— Tak!? — Dasza zrywa się. — Zrównałaś 

nas? Serdecznie dziękuję za łaskę... 
i I rzuca się do drzwi. 

| — Poczekaj! —- rozkazujaco mówi Natasza. 
| Dasza zatrzymuje się. — Wiktor miał prawo 
| wybi erać. Więc... wybrał. 

|= Wiktor palca twego nie wart — chlipie 
|, Dasza — To pień sosnowy, ot co! 


Natasza uśmiechnęła się smutno. 
|  — Ty, Daszeńko, lubisz mnie, a 
| nie... Trudno więc sądzić. 
— A dlaczego płakałaś w krzakach? 
Natasza spuszcza Oczy. 
— Ach to wszystko — mówi cicho, 
l przypadek... 
"Me Szurka odebrała ci go, 
stwierdza Dasza. — Ona więc jest winna! 
| — Wiktor nie owca, a Szurka nie wilk, A 


Wiktor 


— to 


stanowcza 


jeżeli odszedł — wolna droga. okazuje się. że 
nie wart był zaufania. Już lepiej, że teraz, 
niż później. 

— Czyżby chodziło ci o Wiktora? — mówi 
Dasza łagodnie, siadając na podłodze. — Nie 
ma co go żałować... 

— Dlaczego niby winna jest Szurka? 
ciągnie dalej swoje Natasza. — Że ją Wiktor 
pokochał? Moim zdaniem pokochał naprawde. 
A że przedtem się z nim przyjaźniłam. to 
z tego — mężem moim nie jest. 

Długo rozmawiają przyjaciółki. 
i głośno bije zegar. Dasza zrywa się. 

— Oj, oj, zaraz zamvkają sklep. a mama 
E kupić coś słodkiego! 


Za ścianą 


I wvbiega z biblioteki, trzaskając drzwiami 
tak rnocno, że z górnej półki spada książka. 

Czas otwierać bibliotekę, a Natasza ma za- 
plakang twarz, gdzieś zawieruszyło się luster- 
ko i nie ma się jak przejrzeć. Wybiega umyć 
się, a kiedy wraca w pustej bibliotece. na 
samym brzeżku ławki siedzą chłopcy: Tolek 
i Borka. Chłopcy siedzą w niemym zachwy- 
cie, bojąc się odetchnąć i ogladają się z trwo- 


„26 sierpnia 48 roku w Łan- ni. 
ke, wsi prowincji Waszyn żoł- 


Ludzie. którzy sami tak- 
że, może być, mają dzieci. 


(OPOWIADANIE) | 
| 


MOST 
<a {i < R iH 


KS 


gą; nuż coś upadnie niechcący i rozbije sie. 
nie uwierzą im. „Poco, powie każdy — 
weszliście do pustej biblioteki?“ Ujrzawszy 
Nataszę oddychają z ulgą. 

— Co chciażyście dziec:? 

— Można prosić o szachy? — pyta odważź- 
nie Tolek. 

— Bierz. 

Tolek wchodzi za barierkę i z dolnej półki 
wydostaje szachy. Równocześnie schyla się 
i podnosi leżącą książkę, którą kładzie na 
stół. 

— Dziękuję, — mówi Natasza. 

Chłopcy sadowią się na samym brzegu 
wielkiego stołu, na środku izby i zaczynają 
grać. Początkowo szepczą tylko. po chwili 
mówią półełosem. 

Tolek, smagły i jasnowłosy, brwi ma jak 
niteczki, ledwo widoczne. a oczy ogromne 
i błękitne. Uśmiech Tolka jest ufny i radosny. 

— A gdzież to Wieniek?” — pvia Natasza. — 
Nie widać go jakoś. 

— Nie wiem odpowiada nie od razu 
Tolek, po chwiłi dopiero podnosząc oczy z nad 
szachownicy. — Bylismy razem nad Charin- 
ką. a później on poszedł do domu. 


— Jeśli zobaczysz Wienka, powiedz, żeby | 
wstąpił do mnie. 

— Powiem! — oświadcza Tolek i robi ruch 
na szachownicy. — Umówilismy się, że rano 
pójdziemy pod Czeremuchę... 

— A my coś nad Czeremuchą robimy... — 
tajemniczo odzywe się Borek. 

— Ts.. s! — przerywa Tolek. — Jakże ci 
nie wstyd?! i 

— A co robicie chłopcy? — dopytuje się. 
Natasza. 

— Tajemnica wojskowa! — odpowiada To- | 


i tak się nie dowiesz. 


lek z uśmiechem. — Nie pytaj Nataszo, bo 
(d.c.n.) | 
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Trudno o tym myśleć. In- 
stynktownie broni się czło- 
wiek przeciw tym obrazom. 
Ale nie wolno o tym nie my- 
leć, ale nie wolno o tym nie 
mówić, jeśli nie chce się sta- 
nąć w jednym szeregu z tv- 
mi, którzy są sprawcami mor- 
dów i przestępstw. 

Trzeba o tym mówić, póki 
każda matka na ziemi nie 
zrozumie, że każde ginące 
dziecko, jakiekolwiek byłohy 
jego imię, jest jej dzieckiem— 
i taki może być los i jej dziec- 
ka. Każde ginące, rzucane w 
ogień, wieszane, rozstrzeliwa- 
ne. jest jej dzieckiem — i jej 
dziecko może być tak samo 
wieszane, topione i przebija- 
ne bagnetem. Że jeśli. dorośli 
nie znajdą w sobie dosyć ro- 
zumu, woli i siły, żeby prze- 
ciwstawić się wojnie — o 
żadnym dziecku na świecie 
nie można bedzie powiedzieć, 
że jest ono bezpieczne. 


Męczeństwo dziecka nie 
ogranicza się do tych miejsc, 
gdzie już toczy się wojna. 
Ofiarami wojny stają się 
dzieci wszędzie tam, gdzie 
podżegacze wojenni przygo- 
towują się gorączkowo do 
nowej rzezi, wszędzie tam, 
gdzie rządy dławią swój lud, 
który nie chce być mięsem 
armatnim. Jeszcze nie pada- 
ją bomby, jeszcze nie grzmią 
tanki, ale już każdy tank i 
każda bomba pochłania dzie- 
cięce życia. 

Trzysta osiemdziesiąt tysię- 
cy sierot greckich, to strasz- 
liwe oskarżenie rządów terro- 
ru i śmierci Ale choroby, 
głód, bezdomność — to brze- 
mię, które pada nie tylko na 
sieroty.  Dziewięćset tysięcy 
greckich dzieci wymaga na- 
tychmiastowej pomocy. Los 
bezdomnych, umierających 
na gruźlicę, sprzedawanych 
przez własne matki jest je- 


DSI PEIA IIVE SIASA AI EDI I DISTE VSID IGIS EPE, 4, 


szcze lżejszy niż los pietna- 
stu tysięcy dzieci, zamknię- 
tych w więzieniach i obozach 


koncentracyjnych. 

Ale przecież Grecja nie 
znajduje się w tym wojen- 
nym wyścigu nedgy i ciem- 
notv na pipri kar. miejscu. | 
Pobiła ją złonków t Franko 


oddaje narzenie handznne 75| 


u sczną — powi 
„y lyjski. — Rozs 
I Jak | międzynarod tej Bu- 


procent go jest dla go kra- 


dżetowej ąkże Stany Z Komu- | 


nikat. żeje słabo rozv dzieci 
hiszpańsk€M  gospodzza jących 


rzeniu hand! : 
do PASKO 30, Anglia rych na 
grużlicę. njć pracę ` 
„Analfakbotnikom. 
statnich dle — OŚWiąt pod- ! 
NEK delegat dzieci 
woił się- © sef Mig zieci są 
bez szkoły encja Goycie. sto- | 
licy państwelkim wprzebywa ` 
na ulicy nie%™m, otyż 100 ty- 
d „trwaleni 
sięcy dziecitarodowe ; » 
„Spotykałe xiedy oś- 
mioletnich 
sięcioletnie nych j, i 


ciągu o- | 


chcia- 


milionćn i dzie- | 


ło mi się Bierawia Oni mają. 
tak mało lat.ederacnało jest w. 


nich dziecięc 


Któż to mPOPO% 


Gra © śtóż to pisze 


| Prezydenta ludowej Rzeczypospolitej, 
wały w tych słowach wielką mobilizującą praw- 


tak o doli ły sjetńskich dzie- | 


ci? To nie ch: szewicka agi- 


Bolesław Bierut w otoczeniu 


uczestników 


Krajowej Narady Przodowników, 
rów i Nowatorów budownictwa — rok 1949. 


Racjonalizato= 


BOLESŁAW BIERUT 


ŻYCIE I DZIAŁALN 


Wybrany w -1947 r. 


ta państwa Bolesława Bieruta, 
Tysiące ludzi, 


dę o swym życiu, porywającą prawdę o dwóch 
| pierwszych latach budowy nowej Polski. 
rok w rok w noworocznych orędziach Prezyden - 
naszego kraju 


ita Bieruta wszyscy obywatele 


tacja“. To „dXą legalne. fa- 
F 
szystowskie gazety, wycho- 
dzące w Hiszpanii. 
Korespondentowi gazety, ' 


patrzącemu 
„chciało się płakać“. Dużo le- 
piej byłoby. gdyby mu się za- 
chciało walczyć z przyczyna- 
mi. 
doprowadziły na takie dno 
nędzy i zgrozy. Z owymi 75 
procentami budżetu na wo- 
jenne 
jenną manią szaleńców, pcha- 
jących siebie samych 
panię wraz z całą Europą do 
katastrofy. 


(Fragmenty artykułu umieszczo- ; 


nego w „Trybunie Ludu“ z dn. 


AV. BYS 


E- a ERA 


Jest rok 1829. W sali War- 
szawskiej Głównej Szkoły 
Muzyki młody Chopin gra na 
fortepianie. Słuchają go ucz- 
niowie szkoły, słucha komisja 
egzaminacyjna z rektorem 
Elisnerem na czele Wspania- 
le rozbrzmiewa muzyka, wy- 
czarowana palcami młodego 
geniusza, Wszyscy umilkli, za- 
słuchani. W pewnej chwili 
rektor Elsner sięga po pióro 
i pisze obok nazwiska Chopi- 
na dwa słowa: „geniusz mu- 
zyczny”... 

Sprawdziłv się słowa stare- 
go rektora. Muzyka Chopina 
sianęła w rzędzie dzieł mu- 
zycznych najlepszych kompo- 
zytorów świata. Ukazanie źró- 
deł na wskroś narodowej, ge- 
nialnej , ciągłe żywej i pory- 
wającej twórczości Chopina 
stało się tematem filmu ..Mło- 
dość Chopina*, który ogiąda- 
my'obecnie na naszych ekra- 
nach. 

Z  niecierpliwą ciekawością 
i nawet lekkim niepokojem 
czekaliśmy na ten film. Z tak 
wielką dumą i miłością odno- 
si się nasz naród do twórczo- 


ści artysty, że zrozumiała by- 


| 
| 


ła troska o to, czy arstystycz- 
ny poziom fihnu godny będzie 
tematu, czy słuszny i prawdzi- 
wy będzie obraz epoki, czy 
prawdziwa będzie postać sa- 
mego Chopina. Aleksander 
Ford stworzył dzieło porywa- 


jące i prawdziwe, Stosując 
twórczo metodę selekcji fak- 
tów biograficznych reżyser 
jFord wybrał fakty najistot- 


(artystę 


I wydarzeń epoki. 


niejsze dla ukazania postaci 
Chopina i źródeł jego muzyki. 
Chopina pokazał na 
stosunków i węzłowych 
których echa 
nieraz znajdujemy w utwo- 
rach Chopina. 
Rok 1825. 


lie 


Na ulicach Pe- 


(tersburga polała się krew de- 


,kabrystów, 


występujących do 


| walki z tyranią cara. Powsta- 
nie stłumiono — ale pozostało 


ono grożnym ostrzeżeniem tak 
dla rosyjskiej jak i dla pol- 
skiej arystokracji tym bar- 
dziej, że rosyjskich i polskich 
rewolucjonistów łączyły w 


Miodość 


walce przeciwko caratowi 
więzy przyjaźni į współpracy. 

Mimo klęski dekabrystów i 
aresztowań wśród członków 
Towarzystwa Patriotycznego 
podziemny nurt rewolucyjny 
rczwijał się coraz mocniej. 
Gdy arystokracja, której przy 
wódcą był książę Adam Czar- 
toryski, myślaia tylko o zacho- 
waniu swych wielkich mająt- 
ków j uchronieniu „kraju“ (a 
właściwie siebie) przed nie- 
bezpieczeństwem rewolucji lu- 
dowej i z czcią gościła w 
swych salonach carskich dwo- 


raków —  postępowa inteli- 
gencja, mieszczaństwo. woj- 
skowi. uniwersytecka młodzież 


grupowała się wokół Lelewe- 
la. podnosząc hasła narodowo- 
wyzwoleńcze. Bardziej rady- 
kalne elementy wiązały walkę 
narodowo - wyvzwoleńczą Z 
uwolnieniem chłopa. 

Linia walki klasowej prze- 
biegała wyrażnie. Z jednej 
strony ciemiężeni, z drugiej— 
ciemiężyciele, Chłopi w Kró- 
lestwie Kongresowym byli 
właściwie niewolnikami swe- 
go pana. Uciskani pańszczy- 
zną,  ciemiężeni karami byli 
ponadto rugowani z ziemi, po- 
zostawiani bez środków do ży- 
cia i zmuszeni szukać pracy 
w powstających  manufaktu- 
rach. Reakcyjna arystokracja 
i szlachta nie tylko nie my- 
ślała o walce o wolność, ale 
przeciwnie, w podtrzymywa- 
niu caratu widziała drogę do 
zabezpieczenia swych klaso- 
wych interesów. 


Takie były lata młodości 
Chopina. lala poprzedzające 
powstanie listopadowe. lata 


ucisku ludu. zdrady interesów 
narodowych przez artystokra- 
cję i spisków wolnościowych 
elementów rewolucyjnych. 
Chopin w filmie Forda, nie 
jest taki. jakim widziała go 
burżuazyjna krytyka i histo- 
ria sztuki. Chopin nie jest 
tu — i nie był naprawdę — 
nieco mistycznym. oderwa- 
nym od życia artystą. Najle- 
piej chyba świadczy o tym 
jego muzyka. w której dźwię- 
czą nuty ludowych melodii, 


na to wszystko, 


które dziecko hiszpańskie 


' nie 
przygotowania. z wo-; 


odnajdują siebie i 


wglądanie w poszczególne 


Sejm Ustawodawczy 
z woli narodu powołał na stanowisku Prezyden- 


które przy głośnikach wsłuchi- 
wały się 5 lutego 1947 r. w orędzie pierwszego 


swoje sprawy. 
zydent, wierny syn Partii, zna ludzi państwa, któ. 
rym kieruje — stara się ich poznawać codzien- 
nie. Nigdy nie braknie Mu czasu 
zagadnienia gospo- | 
darcze, w wyciakowe często plany inwestycyjne. 

Ze wschodu na zachód Warszawy myśl „na- 


znajdo= 
Odtąd ty morskiej, 
Człowiek, 


Ludowy Pre- 


na osobiste 


inyś! naukową troskliwą opieką, 
zjazdach naukowych i stale podkreśla rolę lu- 
dzi nauki w budowaniu nowego życia. 
nie wiele uwagi poświęca wychowawcom mło- 


(V) 


pouze 


INI 


botnik, o tym. jak to Prezydent oglądał przęsła 
odbudowującego się mostu. 
= 


Odkąd w czerwcu 1946 r. wskazał naukowcom, 
(że „dbrzed uczonymi polskimi 
rozwiązania tnnóstwo problemów, których roz- 
wiązanie jest pilne i nieodzowne dla rozbudowy 
przemysłu i rolnictwa. stoczni okrętowych i fio- 
miast j 
Bierut nieustannie wskazuje drogę polskiej nau- 
te-—drogę ścisłego wiązania się z życiem narodu. 
który sam uczył się przez całe życie 


już dziś stoi do 


uzdrowisk“, Bolesław 


i uczy się nadal, który uczył ludzi wszędzie, 
gdzie się znalazł — na konspiracyjnych spotka- 
niach i w więzieniach — otacza każdą twórczą 


uczestniczy w 


Specjal- 


szego Urbanisty“ — jak nazywaja Bolesław; | dego pokolenia — nauczycielom. „Waszym po- 
aa e ÓZA j REY 3 =a | wołaniem — wzywa ich na zjeździe w marcu 
koka 27 Ed A PY wom 1951 — jest walczyć o pokój i Plan 6-tefni, 


tej pierwszej wielkiej 


„.Nad Wisłą pracują pierwsze niezbyt wpraw- | 
jeszcze 
technikom brak pełnych kwalifikacji 
| wych — tu zdobywa się pierwsze doświadczenia | 
urbanistycznego. 
(kładkach drewnianych rusztowań mija tablicę 
„obcym wstęp wzbroniony” 


nie jeszcze kierowane koparki, 


wielkiego budownictwa 


z napisem 
dziej 


inwestycji 
przez Prezydenta nie zakończyło się z chwilą, 
| gdy zgłosił ostatnie uwagi do planu. 


i Hisz- | 


stolicv 


dzieży. 
wielu 


zawodo- | KÓW rewolucji 


BOH chetniejszymi 


najbar- 


stępy bojowników pokoju i 
kulturalnej, 
narodzie i kształtują naszą wspaniałą i przebo- 
gatą kulturę socjalistyczną, przepojoną najszla- 
pierwiastkami 
kulturalnej a wyrastającą na bazie nowej so- 
| ejalistycznej ekonomiki“. 


kształiując duszę młodzieży i korzystając z po- 
tężnego oręża nauki i wiedzy. 
i nauki i wiedzy, postępu i socjalizmu wychowuj- 
| cie, umacniajcie milionowe szeregi poiskiej mło- 
Ywórzcie wraz z miodzieżą potężne zą- 


Fod sztandarem 


zarazem bojowni- 
którzy przodują w 


wietkiej spuścizny 


Bierut pyta w rozmowach przede wszystkim 
o trudności. Z opowiadań o walce z tymi trud- 
nościami, o zmaganiach z przeszkodami wy- 
chwyiuje to, co nowe w tym budownictwie. no- 
tuje w sercu i myśli robołnicze triumfy i robot- 
niczą złość na zaniedbania i niedopatrzenia, ro- 


'botniczą troskę o sprzęt i surowiec. um:łowanie 


| pracy 


I tym śledzi 


,i wskazaniach Boiesława Bieruta. 
| w masach wyrastał, który jest z nimi, 


i Poiski, Tego samego szuka w dziesiąt- 
kach tysięcy listów przychodzących z wszyst- 
kich zakątków Polski na adres Belweęderu. Z4 
w dziesiątkach rozmów prowadzo- 
z robotnikami, racjonalizatorami, chłopa- 
naukowcami, pisarzami. 


nych 
mi, 


„nieobey“ temu dziełu człowiek. Bolesław | 


, niczych, 


Wracają do robotników Trasy W-Z. do robot- ; 


Bo.esław Bierut jest sam wzorem nauczyciela 
i wychowawcy młodego pokolenia. 

..W lipcu 1946 r. poie Mokotowskie wypełni- 
ło się młodzieżą. W promieniach letniego słoń- 
ca odwracały się młode twarze ku trybunie. To 
Zlot Związku Waiki Młodych. Z trybuny pada- 
ją niezapomniane słowa wspaniałego wezwania 
Prezydenta do młodzieży: „Aby ta Rzeczpospo- 
lita Ludowa, kiórą budujeray wspólnie, powsta- 
ła jak najszybciej i najwspanialej, wy, Młodzi 
Frzyjaciełie, włóżcie w to dzielo swój radosay 
zapał i trud. swoją plomienną miłością i wiarą 
rozpałajcie serca milionowych szeregów bndow- 
swoim najsziachetniejszym idecwym 
rozmachem rozstrzygajcie perspektywy budowii, 


ników wszystkich budowli, do wszysikich ludzi. 
pracy w Polsce ich własne troski, 
i wiara w sprawę budownictwa socjalizmu - 

wracają w  porywających przemówieniach w 
Sejmie i na posiedzeniach Komitetu Centralne- | 
w  referalach 


go Partii, wracają zawarte 


szymi masami swego narodu, 


kochany. 
plej zrobiło się tego wieczoru“ 


Chopina 


brzmi współczucie 'dla ciemię- 
żonego ludu i porywa patos 
rewolucyjnych walk, 
zadziwiająco trafny i 
wspaniały artystycznie sposób 
potrafili realizatorzy ' filmu 
pokazać historię powstania 
tych utworów, historię wyra- 
żania przez Chopina w taktacn 
muzycznych wrażeń z przeżyć 
osobistych, z rozgrywających 
się wokół niego wypadków. 
Wrażliwe ucho genialnego mu- 
zyka podchwytywało zasłysza- 
ne w domu. na ulicy, na wsi 
czy na wiejskim weselu śpiew- 
ki i melodie: wrażliwe serce 
artysty współczuło krzywdzie 
ludu, cierpiało nad niewolą 
Ojczyzny. chłonęło rewolucyj- 
ny nastrój młodzieży studen- 
ckiej i wojskowej į echa zry- 
wów wolnościowych, idących 
szeroką falą przez Europe w 
trzydziestych latach ubiegłego 
wieku. Sceny filmu pokazują- 


ce wpływ tych przeżyć na 
wyobraźnię Chopina i na 
kształiowanie się jego utwo- 


rów uwydatniają trafnie głe- 
boko narodowy. patriotyczny 
i rewolucyjny charakter jego 
muzyki Sceny te sa jednocze- 
śnie najwyższymi osiągnięcia- 
mi filmu. 

Oto Chopin trafia na chłop- 
skie wesele Obraz tego we- 
sela w filmie jest pełen «ły- 
namiki. Chłopskie przyśpiew- 
ki. zawroine oberki i mazur- 
ki. melodia i tańce... Po chw:li 
obraz powoli się zmienia, Wi- 
dzimy Chopina grającego pod 


drzewami parku Żelazowej 
Woli mazurka... 
Najlepsze momenty filmu. 


to obraz powstania Fiiudv Re- 
wolucvjnej. Na wieść o po- 
wstanin listopadowym chory 
Chopin postanawia jechać do 
kraju Jednakże — choroba i 
zawiane śniegiem drogi każą 
mu wrócić do Wiednia. 
Pędząc dvliżansem wśród 
zamieci śnieżnej Chopin prze- 
żywa mękę patrioty. oddalo- 
nego od kraju. nie mogacego 
wziąć udziału w wałce z bro- 
nią w ręku Pojawia się w 
jego wyobraźni obraz walk o 
wolność, obraz porywający 


każdym uderze- 
| niem serca związany, umie z budowniczymi no- 
wej Polski rozmawiać na codzień i w orędziach | 
| językiem budowniczych. Dlatego tak gorąco jesi‘ 
„Jaśniej zrobiło się nad rzeką i cie- 
— opowiada ro- 


ich entuzjazm 
ludzkiego“. 


On, który | 


z najszer- | dzież. 


że nie ma 


$cenarlusz i 


kowski. 


T. Roszkowska. 
| larnych, 1952 r. 


..W rok później 
:w Kudowie wszedł niespodzianie podczas zaba- 
wy. Stał w cieniu i patrzył serdecznie na mio- 
A wychodząc 
młodocianej komendy za obierki kartoflane le- 
żące obok domu. 
ich czym wywieźć, 
w świecie wskazał, do kogo należy się zwrócić 
| po ciężarówkę... 


reżyseria: 
a Chopinie Jerzego Broszkiewicza, Uustawa Bachnera, Sta- 
nisława HMadyny i Jana Korngolda). 
Opracowanie 
| ro daw Tuzar i K. Chod”ra 

my: Produkcja: 


aby w niej zakwiiło nowe, szczęśliwe, twórcze 
życie i radość kroczenia ku nowym wyżynom 
postępu, ku coraz to nowym zdobyczom ducha 


do świetlicy obozu ZWM 


nie zapomniał zbesztać 
Na zażenowane tłumaczenie, 
najnaturalniej 
(c. d. na 
HPHLPATFŚEŚŚMNIĄ 


Aleksander Ford (wg a] 


Dialogi: Leon Krucz- | 
muzyczne: K. Serocki Zdjęcia: Ja- 
Dekoracje: R Mann, Kostiu- 


i 
Wytwórnia Filmów Fabu- | 
i 


i jednocześnie tragiczny. Głę- 
bokie przeżycie rodzi melodię, 
która wymyka się rozgorącz- 
kowanemu artyście i pojawia 


się znowu, aby po wielu 
twórczych zmaganiach stwo- 
rzyć Rewolucyjną otiudę. 


Obraz ten doskonale potwier- 
dza główny motyw filmu — 
ścisły związek twórczości Cho- 
pina z życiem i porywami re- 
wolucyjnymi narodu, Ten 
obraz —- i wiele innych — po- 
kazuje, że swą twórczością 
włączył się Chopin w rady- 
kałny nurt powstania.. Słucha- 
jąc etiudy, wiedeński lud wo- 
łał: „Es lebe Polen!“ (Niech 
żyje Polska!“). 


Scena ta stanowj wspaniałe 
osiągnięcie realizatorów filmu 
i na pewno pozostanie w pa- 
mięci widza, W scenie tej — 
jak į w innych scenach, po- 
kazujących Chopina w jego 
twórczej pasji — wielki kom- 
pozytor staje się człowiekiem 
bliskim widzowi, żywym i Zro- 
zumiałym w swych uczuciach. 
Jedynie może w scenach pa- 
ryskich postać Chopina nie 
jest iak wyrazista, 


* 


Wielki sukces twórczy re- 
żysera tego filmu. Aleksandra 
Forda — nie ulega watpliwo- 
ści. Reżyser potrafił zwycię- 
sko zrealizować swą koncep- 
cję, stworzyć doskonały obraz 
epoki i postaci Chopina W ro- 
zegraniu wielu scen ujawnił 
prawdziwe mistrzostwo reali- 
zatorskie. jak choćby w roze- 
graniu scen chłonskiego wese- 
la, w scenie powstawania Etiu- 
dv Rewolucyjnej, w stworze- 
niu chopinowskiej wizji iisto- 
padowego powstania i wielu 
innvch Sukces ten nie byłby 
może jednak tak pełny. gdy- 
bv nie złożyły się na niego 
wszystkie czynniki, grające 
istotną rolę w filmie. 


Przede wszystkim gra akto- 
rów Czesław Wołłejko. od- 
grywający trudną rolę Cho- 
pina, stworzył żywą postać 
młodego Chopina — wielkie- 
go artysty, Nie było te zada- 


nie łatwe, Wołłejko wyszedł 
z niego w pełni zwycięsko. 

Aleksandra Śląska stworzym 
ła pełną wdzięku postać Kon- 
stancji Gładkowskiej, 

Spośród innych postaci hi- 
storycznych wyróżniają się 
szczególnie Lelewel w wyko- 
naniu T. Białoszczyńskiego, 
książe Adam Czartoryski 
w znakomitej interpretacji 
G.  Buszyńskiego, Wysocki 
(O. Jacewicz) i wielu innych, 

Wielką rolę w „Młodości 
Chopina* gra muzyka, która 
jest bardzo istotnym i aktyw- 
nym elementem  tilmu. , Mi- 
strzowska gra Haliny Czerny- 
Stefańskiej (muzyka chopi- 
nowska), Wandy  Wiłkomir- 
skiej (koncert Paganiniego), 
śpiewaczki Stefanii Woytowicz 
(aria Mozarta) zapewniły fil- 
mowi bardzo wysoki — nawet 
w skali światowej — poziom 
muzyczny. Dzięki temu widz 
lepiej; i głębiej przeżywa i ro- 
zumie filmowe obrazy, wie- 
rzy w ich prawdę. 


Dużą role w stworzeniu at- 
mosfery filmu odgrywa polski 
krajobraz, który miał tak du- 
że znaczenie w kształtowaniu 
się twórczości Chopina, w na- 
daniu jej narodowego charak- 
teru. Droga obsadzona drze- 
wami. las, łąki zostały zdjęte 
przez operatora w sposób 
twórczy. uwydatniający pięk- 
no krajobrazu Nie tylko zre- 
sztą te zdjęcia. ale cała strona 
plastvczna filmu stoi na wy- 
sokim poziomie artystycznym, 


wraz z dekoracjami Romana 
Manna i kostiumami opraco- 
wanymi przez Teresę Rosz“ 
kowską, 


I wreszcie strona technicz- 
na filmu. która jest napraw- 
de bez zarzutu Wysoki po- 
ziom techniczny zdjęć dosko- 
nałe nagranie muzyczne (co 
w tvm filmie jest szczególnie 
ważne), bardzo dokładna svn- 
chronizacja dzwięku i obra- 
zu — wszystko to składa się 
na wartość tego wybitnego, 
w dużej mierze odkrywczego 
filmu. ' 

JANUSZ BUDYNEK 


Wierzbica w dniach ogólnonarodowej dyskusji 


nad projektem honstytucji 


WIERZBICY wre wytężona 
praca Robotnicy, technicy 
majstrowie i inżynierowie 


pracują z zapałem. aby oddać 
do produkcji fabrykę cementu 
w tęrminie — w dniu I Maja 


STGNALIZUJE, 


| ca“ przyszła delegacja z hotelu robotni- 


Wiele brygad produkcvjnych schodzi z po- i 
sterunków dopiero wtedy. 
swoje 


ni 


rę 


ciele dyrekcji 


zadania nieraz po 14- 


u obowiązków wobec kraju. 
A administracja? 

x 
„Wierzbica“ 


W cementowni 


złota 


godzin pracy robotników 
Godziny te marnują się w stołówce 


ją 


Obiady w stołówce powinny być wyda- | 
ne wszystkim robotnikom w godzinach od 
1? da 1330 Tymczasem wydawanie obia- 
dów przeciąga się nieraz do godziny 15.30! 
(tak byio np 
to kotły są za małe, czy naczyń 
brakuje. czy też personel stołówki jest za 
mały W każdym razie administracja do 
tej pory nie dopilnowała. by w stołówce 
praca szła szybko i sprawnie. by robotni- 
nicy nie marnowali cennego czasu, czeka- 


19 marca) 
Czy 


c na obiady. 


* 


20 marca o godz. 23-ej do przewodni- 
niczącego ZMP w cementowni „Wierzbi- 


w 


świetlicy nastąpiło spotkanie przodulących żołnierzy z czołowymi 
gornikiem Polski Ludowej — Szczepanem Błautem. 

Jakże serdeczne było powitanie żołnierzy z górnikami. Błaut 
stał wśród nich wzruszony do głębi Gdy żołnierz Trela przekazał 
mu słowa żołnierskiego listu — Błaut czarną. spracówaną ręką 
uścisnął dłonie żołnierzom Ze wzruszeniem czytał list, w któ- 


Pomysł napisania listu padł właściwie na żołnierskiej gawę- 
dzie. W dyskusji występowało wielu żołnierzy, a między innymi: 
J Trela i inni. którzy mówili o wielkiej więzi jaka łączy nasze 
Ludowe Wojsko z masami pracującymi naszego kraju Gdy pod 
koniec dyskusji zabrał głos żołnierz Baran w świetlicy zrobiło 
się nagle cicho. Baran stał przez chwilę jak gdyby zastana- 


iał się.. 


..Proponuję — zaczął — aby napisać list do Szczepana Błauta. 
w którym podziękujemy mu za jego wielki trud w przedtermi- 
nowej realizacji zadań Planu 6-letniego. 
gratulacje, a jednocześnie życzenia dalszych sukcesów w pracy. 
— Żołnierze z wielkim zapałem podjęli tę propozycję i już za 
chwilę zabrali się do pisania listu Układali go ZMP-aowcy — 
Paran, Trela. Jurek i Piwowarczyk. — Pisali prosto, po żołnier- 
sku, to co myśleli, to co wypływało z ich serc. 
LJ * sk 


Świetlica kopalni „Niwka* przybrała odświętny wygląd W tej 


rym żołnierze pisali: 


„Drogi Towarzyszu Błaut! 


My żołnierze Ludowego Wojska Polskiego zasyłamy Tohie 


Twaim 


tecie“. 


* 


— „Przodownicy pracy otoczeni są powszechnym szacunkiem 
narodu" — głosi projekt naszej Konstytucji Potwierdzeniem tych 
slów jest właśnie dzisiejsze życie Szczepana Błauta. 

Błyszczą ną jego piersi order „Sztandaru Pracy I klasy. Złoty 
i Brązowy Krzyż Zasługi oraz odznaki Przodownika Pracy 
Droga przodującego górnika Błauta nie była tatwa Była to 
droga stałej walki o byt, droga ciężkiej walki o pracę w Polsce 
przedwrześniowej, była to niepewność jutra w okresie okupacji 


hitlerowskiej. 


gdy 


tu 


każda go- 
dzina pracy robotnika ceniona jest „na m'a 
— mówią niektórzy przedstawi- 
A tymczasem przez niedo- 
patrzenie tej samej dyrekcji złoto marnu- 
je się — w „Wierzbicy“ marnują się setk 


wykona 
i więcej 
godzinach pracy — dając przykład wiel- 
kiej ofiarności i poświęcenia w wypełnia- 


4lo gornaiKa TSi tifi 


towarzyszom pracy najserdeczniejsze 
oraz życzenia dalszych sukcesów w codziennej pracy...“ 
Z kolei przemówił do żołnierzy Błaut 
tadnie ale Wam drodzy żołnierze serdecznie dziekuję za te słowa 
zawarte w liście. Nas górników i Was ludowych żolnierzy łączy 
jeden cel — my budujemy szczęście Ojczyzny, a Wy go strze- 


czego nr 5 „Towarzyszu, chodźcie z nanu 
| na chwile do naszego hotelu" prosili 
Poszedł W hotelu dnsił w gardle. szczypał 
w Oczy czad W salach sypialnych unosił 
się kłębv dymu z zepsutego piecyka Oczy- 
wiście robotnicy nie mogli w tych warun 
kach spać A przecież za kilka dosłownie 
godzin czekała ich praca na nowej zmianie 

„Tydzień temu meldowaliśmy o zepsu- 
tym piecu dyrektorowi lwańskiemu 
mówili przewodniczącemu ZMP mieszkań- 
cy hotelu — Dyrektor obiecał. że naida 
lep za dwa dni piec będzie: naprawiony 
Tymczasem czas mija.. 

Ziośliwi mówią. że prędzej będzie na 
dworzu ciepło. niż Iwański dopilnuje zre- 
perowania pieca. 


$ 

W hotelu nr 8 prześcieradeł już od bar- 
dzo dawna nie zmieniano Do lego czasu 
nie wydano mieszkańcom poduszek Brak | 
| jest krzeseł — po pracy nie ma na czym 
usiąść. Meldowaliśmy o tym „socjalnemu” 
ob TERKOWI, ale jakoś bez echa — mó- 
wi JERZY MILLER — A przecież za ho- 
tel każdy 2 nas płaci %) zł miesięcznie 
W hotelu, gdzie mieszkają robotnicy 2 „Be 
tonstalu' jest zupelnie inaczej: czysto jest 
w salt, czesto zmieniana jest pościel | 
Tam widać, że przedsiębiorstwo dba 
o robotnika, pomaga w pracy. 


NIST 


| cii 


.kilkudziesięciu robotników z 


'szą 11-kilometrowa 
i razy dziennie pieszo 


ADMINISTRACJI 


Tow MAJAK. ślusarz dodaje: „Przycho- 
dzimy z pracy zasmoleni, a tu nie mo cie- 
płej wody. nie ma się w czym umyć Nikt 
się nie zatroszczył o to, byśmy po pracy 
mogli napić sie w hotelu ciepłej kawy 
Przecież mogliby się tą sprawą zająć hote- 
lowi“. 


$ 


Lista nieporządków jest długa: w stotów. 
ce czesto braknie dla robotników kolacji, 
w sklepie MHD „nawala“  zaepatrzenie. 
Bieszkowa 
Górnego dopomina się o samochód cięża- 
rowy. który by ich przywoził do pracy 


Ślusarz Zenon Tomczyk hędz.e imżynierem 


Zenek ı trzej jego bracia zostali wcześnie | gady 
sierotami Matka pracowaia wówczas od i iest wymagający. ale równ eż nadzwyczaj 


i odwoził do domu. gdvż dotychczas mu- Tow Zenon Tomeiyk — liczy zaledwie 
droge odbywać dwa | 20 łat Urodził się w gromadzie Klimon- 

Podobne życzenie | tów. pow. Jędrzejów W domu było ick 

| czworo Wychowali sie w biedzie — bo- 


skierowuią robotnicy z Łączan oddalonych 
od Wierzbicy o 9 km. 


Załoga Wierzbicy na ogół dobrze wy- 


pełnia swoje obowiazki obywatelskie 


i nie szczędzi sił, ahy dotrzymać słowa, 


| danego towarzyszowi Bierutowi. 


Kiedy wreszcie weźmie ze swojej za- 
łogi wzór administracja? 


wiem ojciec był szewcem, chałupnikiem 


Praca Genowefy Niepsuj przeobraża faunrykę 
i ją samą 


— oto jeden z 


bezpośrednio po rozmowie z czolową przo- 


|stępy wysuwając 


pierwszych į podstawo- | cia 
wych wniosków, jakie mogą się nasunąc |o słuszności przechodzenia 


| W ślad jej poszło wiele koleżanek: Ma- 


| downicą pracy oddziału Nowej Tkalni 
| ZPB im, Stalina — kol. Genoweją 
A ai 
W. BORSUK Nepsu: DREES.. 
Była wiosna 1946 r. Genia przy- 
byta do Łodzi z przeludnionej wiosk: 
Grabina - Wola. położonej w powiecie 


łódzkim, gdzie rodzice jej posiadają nie- 
całe trzy ha nędzne? ziemi. Pierwsze kroki 
w swoim. zawodzie tkaczki stawiała w „ba- 
wełnianej 15-ce", po czym, w styczniu 
następnego roku przybyła do Nowej 
tkalni ZPB im. J. Stalina. 

Zaczynała pracę najzwyklej. Jak inne. 
otrzymała dwa krosna 1 zaczęła je obsłu- 
giwać. Po kilku miesiacach osiągnęła 
145 proc. normy Aktyw ZWM-owski prze- 
konywał ją, iż powinna przejść na wielo- 
warsztatowość, ale Genia wahała się 

„Nie wiedziałam. czy dam radę. 
dyś było to 
rzeczą całkiem naturalną mówi Ge- 
nia — Kiedy koleżanki, czy koledzy pra- 
cujący obok mnie odchodzili od krosien, 
puszczałaum pozostawione bez opieki kro- 
sna, wiązałam zrywy, czasem nawet „na- 
pychałam” czółenko Po kilku dniach spo- 


Kie- 


wielkim przeżyciem. dzu:ś | 


switu do nocy u dziedzica, kułaków... | 
Po wyzwoleniu kraju Tomczyk zaczął 
uczęszczać do gimnazjum w Miechowie 
' nastepnie do Szkoły Zawodowej przy i 
Fabryce Parowozów im F Dzierżyńskiego | 
w Chrzanowie Po ukończeniu szkoły! 
i prektyki, w 1950 roku przeniósł się do | 
pracy w Jaworznie do Siłąwm II. w cha- 
rakterze ślusarza Pn kilku miesiącach. ja- 
ko grupowy, był jednym 2 organizatorów | 
mtodzteżowej hrygady energo montażowej 
„Poczatkowo praca bula ciężka i mało 
wudajna — mówi Tomczyk — gdy przu- 
stapiiiśmy jednak dv precy akordowej. | 
brygada zaczęłc z dnia na dzień robić po- | 
się na czoło, dzierżąc | 
dzisiaj tytuł przodującej brygady produk- | 
cymej l 
Żenek od pierwszej chwili pracując przy 
montażu konstrukcji stalowych wykonuje 
przeciętnie 325 proc normy. bedą” przy- 
kładem dla pozostałych 21 członków bry- 


i 


młodzież 
obslugę 


przekonywała 
na 


organizacji, 
większej ilości warsztatów. 


rysia Modzelewska, Stefa Koziowska, | 
Anka Kowalska i wiele nnych. Wraz 
z setkami i tysiacami metrów tkanin pro- | 
dukowanych przez nią i inne tkaczki, | 
zmienia się fabryka Wieczorem przybywa i 
jasne oświetlenie, znikają brudy na sali, | 


majstrowie lepiej i szybciej reperują | 
uszkodzone krosna, znika dawny ponury i 
wuględ sali Organizacja partyjna. 


ZMP-owska, Rada Zakładowa, kierowni- 
ciwo zaczyna. się więcej interesować mto- 
dymi robotnikami. Robotnicy otrzymują 
coraz lepsze warunki pracy 

Ale nie tylko te zmiany zachodzą, zmie- | 
nia się również Genia Niepsuj. Coraz wię- 
cej czyta książek, coraz częściej przycho- 
dzi do Domu Kultury. Rozumie dobrze, | 
że właśnie takie warunki rozwoju zapew- 
nia jej włosna wydajna praca dla dobra 
całego kraju. 

„Ponieważ 


chciałam przyczynić się 


|do obniżenia kosztów produkcji, wypro- 


190 zł miesięcznie. Mieszkanko na terenie 


złożymy mu serdeczne  PODADOGJODODOOJOJDJJADODOCOOIDODODOOOWOGOLW  strzegłam, że na szóstki mogę przejść 
= 5 i r M 
5 robią sobie 1 innym używając 2 idam Jagę A Wi 
č zamka normalnego. potskiego X Przechodząc na  wielowarsztatowość, | 
ezyka. żargonu. Tu nowe wy- 4 siagi Geni j 5 pror 1? Ę 
74 rażonko, tam  „udziwniony** X osiagała zenia dalej 14: R H Magy a 
nieco czasownik. ówdzie nan- ©  Czynała rozumieć, jak wielkie znaczenie 
w DO KAMA” Grono comic” wie” RU: 3 ma jeż praca, toteż w sierpniu 1448 roku 
'upstwo rośnie. ldzie do ia- % i ; j > j 
bryki za młody:n robotnislem, X wstąpiła = SZEDE KŁ ZMP Padędraconka 
Te (BAR idzie do kół zelemp*wskieh. 5 liczne zobowiązania. przekrarzała ie w to- 
Miejsce akcji jest niema! zn:  Przyczepia się do ciebie, jak Ż è ż ii. brała o=umnu udzi ży- 
peinie obojętne. Może to być kleszcz. Odhara twój e 3 pny OB > Zaj Ś wg 
w Zarządzie Stołecznym ZMP, odbiera mu prostote i jasność. Ź 
jak i w każdym Zarządzie maci myśl Głupstwo wypły- Ź 
Dzielnicowym. može być na wa na zebraniach w postaci $ 
szczeblu powiatu i woje- d!ngich. ubstrzonych (razesa- X 
Z m. j mi Hee ana 2 
. , eruje po- Głupstwo staje miedzy tohą. 2 
wiedzmy tow W.. aktywista a ksiażką, przeszkadza ci zbli: je 
naszej organizacji, „apaia (- żyć «> dn prawdziwego. pol- © 
czyki!" jeduego 7 warszaw skiego ięzyka. który iakże jest © 
skieh Zarządów Dzielnico- piekny! AI ż | 
wych. Nie sądze. żebym przesad”ał Ś 
5 p dk" — Otóż. toawrzysze. jest żle, w [tym co mówie. Zargan x 
pozdrowienia szkolenie nawala. Dlaczego, Webi wymenlé, Stać nas na Ś 
towarzysze. nawala? Ba nie u- 10. żeby dobrze mówić po. pol- x 
„ła mówić nie umiem miemy szkolenia ulereua- sku. Wiecej szacunku fla je- 
Jk. wiać. Znaczy to. że maioś- zyka. towąrzysze! Sprawa nie 
m; nasze koła ilustirowa jest blaha. 
119, a fo jest po linii ro- STANISŁAW WERNER 
buty agrt. pro p. grnba Warszawa 
nawalanka. Jeszcze jeńna F 
sprawa, towarzysze. Kiepsko 2 l).aparatczyk — etato- 
* * dyscypliną. Tu nie wystarczy wy pracownik ZMP 
biadniić towarzysze My za ła- 3 Ilustrować — użyte 
godnie pestepujemy Nie przy- "u. Oczywiście. niewłaściwie 


chodzi na 
się. stuknąać 
linii 


Fe! 
4% 


ki — to cze 


wia wielu naszych 


zebrania, 
organizacy i 


ne jż) My ciebie, bracie, chre- 
my wychować, ale jak ty ta- 


Takim oto jezykiem przema- 


Czesio są to dobrzy towarzy- 
sze, zawzieci w pracy, a prye- 


zamiast lustrować. tzn 
lować prace kół 

3 Sitna „prof bikini = 
znaczy '0-w żargonie wycią- 
gnięcie wniosków organizacyi- 
neh w stosunku do Źle pracu- 
jacego towaizysza 

Synonimów tego wyrażunka 
jest sporo Podaje dwa. naipo- 
Parnlejsze w Wartszawie: 
podkręcić kogoś t 
podsumować 


miga 
pa 


i kontro- 
takiegn 


aktywistów. 


JWODODOJODODODDJDADDADOOJOGE 


ESZCZE w powietrzu swistały ostatnie 
kułe wycofujących się rozbitków faszy- 


] 


stowskich —- tliły sie popalone domy. a już | 


Zygmunt Hencel, ze zdobvtvm karabinem 
pilnował bram huty „Bankowa“, 
— Za wsze!ką cene — nawet cenę życia. 


dukować więcej materiału, gdy u nas pu- 
ścili „dwunastki“ — mówi Genia — sama | 
sie zgłosiłam do kierownika Dominiaka. | 
aby mi przydzielili 12 krosień na małej | 
salè zwanej u nas „Młynkiem*. 

Na „Mhinkw* pracuje do dziś kol. Ge- 
nowefa Niepsui, osiaga na 12-tu krosnach 
ponad 129 proe normy. ostatnio uyrabia 
| 124 proc.. bo realizuie zobowiazanie pod- 
jete dla uczczenia 60-lecia urodzin uko- 
| chanego Prezydenta 

ka * * 

Wielkim zaufoniem obdarzyła Genię 

młodzież pracująca na jej oddziale: zo-: 


Jako zahartowany członek ZMP 
lubiany przez młodzież Swe wiadomości 
zawodowe umie przekazać innym, toteż 
garną sie do niego absolwenci SPP. pro- 
sząc o radę i pomoc Ostatnio wybrany z0- 
stal na przewodniczącego koła ZMP przy 
Energo-Montażu w Suowni ll w Jaworz- 
nie 

W lutym br został przyjety w szeregi 
PZPR 

Tomczyk jest wesoły i kolezeński Lubi 
sport. jest czunnym członkiem koła spor- 
towego „ZS Budowlani". uprawiając lek- 
koatletykę i piłkę nożną Lubi też ksiażki, 
w wolnych chwiiach można go spotkać 
na boisku, w świetlicy tub w czytelni. 
„Obecnie moim marzeniem mówi tow. 
Tomczuk — jest zdohyć kwalifikacje inży- 
niera Toteż na przyszły rok szkolny za- 
pisze się na kursy wieczorowe NOT-u, któ- 
re zorganizowane zostana przy Siłowni 


ANDRZEJ GAJZLER 


zmianouwego 
ZMP. Gdy na ostatniej wieczornicy w Do- 
mu Kultury w nagrodę za przodownictwo 


stała przewodniczącą koła 


pracy otrzymała radioodbiornik mó* 
wią koleżanki — popłakała się z radości. 

Wzruszenie jej nie było spowodowane 
jedynie radością z powodu otrzymanej 
nagrody, odczuła przy tym wielką życzli- 


: wość koleżanek i kolegów, a jednocześnie 


przypomniało się jej niedawne „wczoraj*, 
kiedy bracia jei harowali od rana do wie- 
czora w majatku pana dziedzwa Woł- 


,czewskiego, kiedy córki kułaków 2 Gra- 
, biny- Woli Zośka Kubałówna, czy Eleonora 


Biernat — wyśmiewały sie z jej. po raz 
nie wiadomo który. cerowanych sukienek. 

Mocniej uścisnęła rękę swego męża 
w czasie tańca na włeczornicy — Pomyśl 
— powiedziała cicho — w Polsce każdy 
jest szczęśliwu, kto sumiennie wypełnia 
swoje obowiązki. 

J. PILICHOWSKI 


"Tekarza Kencla wychowała organizacia 


gnatów, nie na hitlerowski sprzęt wojen- | 
ny. ate dla rozwoju i szczęścia robotniczo- 
chłopskiej ojczyzny — dla pokoju. 
Zygmunt przypomniał sobie dzieciństwo 
i prace oiea. którv pracował „jako wożni- f 
ca w Hucie „Bankowa“. zarabiając do 


stajni podoñne było również do stajni 
Duszne i ciemne — i to była łaska dyrek- 
torska, że zezwoli: zamieszkiwać w pobliżu 
koni — majątku huty 

Teraz przyszłość rysowała się inna. 

Zaloga pokonała pierwsze trudności 
i rozpoczęła produkcię Jeden z pierwszych | 
stanął do pracy Zygmunt MHencel Nocą; 
yracowo! en na tokarce, a dniem fabryko- 
wa! na starej niemieckiej maszynie do pi- 
sania dex'aracje ZWM. Wstępując 
w szoregi ZWM w dniu 12111945 r budo- 
wał wraz z towarzyszem Skulisem pierw- 
szą dąbrowską organizację ZWM-owską 


Jego rękami pisane były afisze. które po- 
jawiały się na wszystkich rogach ulic Da- 
'browv Górniczej — „Młodzieży wstępuj. 


ocaiić ostatnie maszyny. Huta musi ruszyć w szeregi ZWM* — „M!ndzież pierwsza 


za kilka dni i rozpoczać produkcję — pro 


dukcję nie dla kieszeni francuskich ma- ' 


STAN'SŁAW LEM 


Z ogromnym zainteresowaniem słuchali żołnierze słów Błauta © cież nie rozumieją, ile szkody ©" hracie PORZE: 
o jego młodości Mówił im o tym jak harował u kulaka w po- B tym zebraniu“) 
wiecie miechowskim. jak w domu była nędza i głód, jak to z JOJOJODOJOJOOE ; 
wracał do domu obdarty, bez butów i głodny po pracy u kułaka... E Q 0090000000 

W tej właśnie wędrówce za chlebem. za pracą Błaut zawędro- o 
wał do kopalni „Niwka*, w której właśnie podczas pracy w Ez 5 
sce Ludowej odniósł taki wielki sukces Nadszedł wreszcie 2 o Zbudziło mnie silne światło. Tuż 
rok 1945, rok w którym zaczął się nowy rozdział w życiu Szcze- > nade mna palił się lustrzany jupi- 
pana Błauta. Podejmując wezwanie Pstrowskiego — stale do © ter. Leżałem na czymś chłodnym i 
współzawodnictwa Od tej chwili jego nazwisko nie schodzi > miękkim Chciałem osłonić oczy rę- 


z tablicy najlepszych górników kopalni „Niwka* 
Błaut żyje coraz lepiej, dostatniej 
szczęśliwe, radosne. Młodsze dzieci uczą się w szkole. natomiast 
najstarszy syn jest przodującym oficerem Wojsk Ochrony Po- 


granicza. 


Z kolei żołnierze opowiadali o swym codziennym żołnierskim 
życiu o tym jak w codziennej służbie żołnierskiej wyrastają przo- 
downicy wyszkolenia bojowego i politycznego, jak z dumą noszą 


odznaki żołnierskiej sławy 
Na ulicy powoli zapadał mrok. Gdy żo!nierze opuszczali świe- 
tlicę kopalni „Niwka* zapalały się właśnie pierwsze lampy na 
ulicach... 


Radio == 


na dzień 3 kwietnia 1952 r. 
(Środa) 


Program I na fali 1322 m 

Wiadomości 5.05 6.00 7.00 7.55 
12.04 16.00 20.00 23 00. 

510 aud. dla wsi, 5.20 Kon- 
cert poranny, 6.10 wszcchniea 
Radiowa, 6.30 Muzyka roz- 
rywkowa, 7.20 Tańce I pieśni 
ludowe. 7.35 Pieśni różnych 
narodów. 7.50 Kalendarz Ra- 
diowy. 3.00 Muzyka baletowa, 
8.20 Muzyka, 8.55 Aud. dla kl. 
ri u, 9.20 Aud. dla kt. Iv. 
9.40 Radziecka muzyka rozryw 
kowa, 10.20 Miniatury kameral- 
ne. 1055 „,.Zaginiony rękopis 
— frag! pow. T. Balka. 11.15 
Muzyka i aktualności. 1145 
Głos maja kobiety. 12.15 Wieś 
tańczy I śpiewa, 12.30 Aud. dla 
wsi, 12.48 Na swojska nutę, 
13.15 Informacje, 15.30 Aud. dla 
dzieci, 16.20 Koncert Chóru i 
Ork. Rozgt Łódzkiej P R. p- 
d. A. Tarskiego, 17.00 Głos ma- 
ją kobiety. 17.15 „Śląsk w la- 
tach Francuskiej Rewolucji i 
powstania Kościuszkowskieso!'* 
— pog. mgr. W. Długohorskie- 
go. 17.10 Ulubione melodie, 
1800 „Na szerokim świecie“, 
12.20 Naród Pierwszemu Oby- 
watelowi, 18.35 Muzyka sym- 
foniezna. 19800 Środowy kon- 
cert, 20.30 Koncert Chóru i 
Ork. P. R. p. d. J. Kołaczkow- 
skiego, 20.50 Odpowiedzi „[a- 
M 49“, 21.00 Koncert Chopinow- 
ski w wyk. M. Wiłkomirskiej, 
21.30 Aud. literacka, 21.45 Kwa 
drans piosenek radzieckich, 
22.00 Tematy Wiktora Hugo w 
muzyce współczesnych kompo- 
zytorów. 


Życie rodziny Błauta jest 


Od tej chwili 


A 
ZO 


głos. 
rzałem w bok. 


Stały 
aparaty 


ką, lecz coś ją trzymało. 
— Spokojnie — powiedział jakiś 


W głowie przejaśniało się. Spoj- 
Tarland w bialyrn 
płaszczu pochylał się nad wózkiem. 
na nim szklane cylindry i 

Światło błyskało w rur- 


| — do odbudowy przemys'u”. | 
Dąbrowski lokal ZWM-u napełniał się | 


t821 


ZYGMUNT KONOPSKĶKI 


woń SIĘ 
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Na wydziale przygotowawczym 


Uniwersytetu Wrocławskiego 


uczy 


SIĘ 


650 młodych robotników i chłopów 


Na Studium Przygotowaw- 


czym przy Uniwersytecie Wro- 


cławskim kształci się obecnie 


ponad 650 czołowych przodow- 


ników pracy, racjonalizatorów 


oraz chłopów, przygotowując 


się do rozpoczęcia nauki w 


szkołach wyższych. 

Słuchacze studium mają za- 
pewnione jak najlepsze warun- 
ki nauki. Korzystają z dosko- 


nicznego 


nale wyposażonych pracowni i 
laboratoriów Oprócz tego czę- 
sto odwiedzają laboratoria Po- 
litechniki 

Wśród młodzieży robotniczej | 


i chłopskiej przygoiowującej się | 
obecnie do nauki w szkołach. 


wyższych na studium we Wro- 


cławiu wyróżnia się w nauce 
celująca we wszystkich | 
przedmiotach, była przodow- | 
nica pracy z Fabryki Urzą-| 


dzeń Mechanicznych we Wro-' 


m. in. 


! Miejskiego 
I ców Pokoju, mówi: 


cławiu — Maria Żądło, 


która 


jako tokarz Wydzialu Mecha- 


stale 


ona z gromady 


przekraczała 
"swoją normę średnio o 55 proc. 


1 
Pochodzi Ma- 


ciejáw w pow. Miechów, gdzie 


ojciec jej miał jednohektarowe 


gospodarstwo. Po wojnie ojciec 


Marii Żądło otrzymał z refor- 


my rolnej 6 ha roli na Ziemiach 


sztatów 
przodownik pracy i 
Komitetu 


świadczenie 


Odzyskanych, ona zaś sama 
'zdobyła zawód tokarza. 
Słuchacz Adam Sadaj. były 


pomocnik elektromontera war- 
PKP we Wrocławiu, 
członek 
Obroń- 
„Mam do- 
praktyczne î sta- 


ram się wykorzystać je w nau- 


| ce. Jak skończę studia, to jako 


inżynier elektryk wytężę wszy- 
stkie swoje siły w pracy dla na- 


szej Ludowej Ojczyzny, 
umożliwiła mi awans", 


która 


kach Moja lewa ręka leżała na gü- 
mowci poduszeczce. w przedramie- 
niu tkwiła igła, dochodził do niej 
gumowy wężyk Przez szklaną rur- 
kę. łączącą go z aparatem. bieg! 
jasnoczerwony płyn. Czułem. jak w 
żyły wnika mrowiący. ciepły prad 

— Co to — zdziwiłem się — trans- 
fuzja? 

Robiło mi się coraz cieplej. Wszy- 
stko dokoła było dziwnie spokojne 
i nierzeczywiste. Tarland odsunął 
aparat. szybko wyciągnął igłę i 
przycisnął do ranki kawałek gazy. 

— Kto tu śpiewa? spytałem. 
Słyszałem  wvsoką, łagodną melo- 
dię Było mi dobrze. Myśli płynęły 
powoli. Pojawiały się jakieś ciem- 
ne obrazy: wędrówka martwymi, 
oświetlonymi wąwozami, rozłurane 
ściany kryształowe. ciemne chodni- 
ki. galerie. gdzie to wszystko by- 
ło? W lodowcu? W Himalajach. czy 
we śnie? Nagle w pamięci stanęła 
ostatnia krawędź świadomie prze- 
żylej jawy: grota. czarne. słabo o- 
świeflone głazy. głucha cisza i dwa 
druty, nad którymi pochyliłem się, 
żeby... 

Zamknąłem oczy. Kiedy je otwo- 
rzyłem. wzrok padł na tarczę tele- 
wizora w przeciwległej ścianie. W 
czarnym tle stały drobne iskry. 

— Gwiazdy? 

Śpiew był głosem silników: Lecie- 
liśmy. Do kajuty weszło dwu lu- 
dzi: Rainer i Arseniew. 

— Jak się czujesz? — spytał astro- 
nom. 

— Dobrze 

Nie wiem czemu. do głowy przy- 
szło mi pytanie. które zadałem na- 
tvchmiast.. dlaczego to miasto świe- 
.ciło? Czy to był lucyt? 

Stojący przy łóżku spojrzeli 
siebie. 

— Nie. to szkliwo barowo-sodowe, 
nie majace nic wspólnego z lucy- 
tem Świeci. bo zostało napromie- 
niowane w chwili wybuchu — mó- 
wił Rainer, wyrażnie zadowolony, 


na 
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Skrół powieści naukows-fantestycznej o podróży na planete Wenus 


że może mi tak dokładnie odpowie- 
dzieć. 

— Wybuch? A prawda... ten kra- 
ter — powiedziałem — słuchajcie... 

Tarland przerwa? mi. 

— Nie wolno panu mówić. Ma- 
my czas. dowie się pan wszystkie- 
go. 
Wyprosił obu uczonych z kaiuty 
Słyszałem, jak w drzwiach powie- 
dział coś o wstrząsie mózgu i 0 
tym. że nie wolno mi przeżywać 
żadnych wzruszeń. 

— Ale co było dalej? — prote- 
stowałem słabo. gdy wrócił... — Czy 
przejście się otworzyło? 

Tarland wziął mnie za puls. 

— Profesor Arsenjew wywiódł pa- 
na z ciemności na światło, a ja — 
stworzyłem pana od nowa. 

Uśmiecha! się Chciałem spytać o 
coś jeszcze. ale wszystko zmiesza- 
ło się. spłatało. popłvneło gdzieś da- 
leko. Zobaczyłem niebieskie nie- 
bo... ptaki śpiewały... Zasnąłem. 


ac 


ananpenconusnarssapnasnavasosessrSpsnonasanesuaeenu- 


Dlugo trwało, zanim z oględnych 
rozmów, które wciąż przerywał czu- 
wający nade mną Tarland, dowie- 
działem się, jak Arseniew wyniósł 
mnie spod ziemi. kiedv chodnik sta- 
nał otworem. jak usiłował uszczel- 
nić rozdarcia mego skafandra, jak 
w pewnej chwili wydało mu się, że 
jestem w agonii, iak potem zjawiła 
się przywołana rakietami gasieni- 
cówka i zawiozła nas do Kosmokra- 
tora. 

Nieprzytomnego. zaczadzonego tru- 
jacą atmosferą, która wnikła po- 
przez rozdarcia skafandra. z popę- 
kanymi żebrami. wziął mnie biolog 
na stół operacyjny Upłynęło trzy- 
dzieści godzin, zanim po raz pierw- 
szy otworzyłem oczy. Fotem jednak 
zacząłem szybko przychodzić do 
zdrowia. spałem niemal okrągłą do- 
be. budzac się z wilczym apetytem. 
kiedy nadchodziła pora posiłku. Gdv 
zaczalem wstawać, Tarland zalecił 
mi oddychanie sztucznym powietrzem 
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szybko młodzieżą robotniczą Organizacja 
rosła z dnia na dzień aż osiągnęła cyfrę 


| 900. 


ZWM-owiec Zygmunt Hencel nie usta- 
wał w pracy W roku 1946 organizuje w 
hucie pierwszy etap młodzieżowego współ- 
zawocnictwa pracy. wykonując 242.5 proc. 
normy na tokarce Za swą pełną poświę= 
cenia pracę otrzymuje dyplom uznania 
i nagrodę. 

Zjednoczenie organizacji młodzieżowych 
wita Zygmunt stworzeniem 7-miu brygad 
młodzieżowych w Warsztacie Mechanicz- 
nym. Brygady Wawszczaka. Błachuciń- 
skiego. Piwowarczyka i Plaskacza wyko- 


` nują do dziś dnia od 120—160 proc. normy. 


Dziś cała załoga „Dzierżyńskiego“ zna 
i szanuje przodownika pracy — Zygmunta 
Hencla — kandydata Partii i członka 
ZM ZMP. zdobywcę 3 dyplomów uznania 
i licznych nagród 

Dumna jest z niego młodzież. która pod 
jego kierownictwem wykonuje miniaturkę 
walcarki — podarunek na dzień 60 rocz- 
nicy urodzin Pierwszego Obywatela Pol- 
ski tow. Bolesława Bieruta. 

(1. GUR.) 
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górskim i naświetlania lampą kwar- 
cową. Wciąż nie wolno mi było py- 
tać towarzyszy o martwe miasto i 
mieszkańców Wenery Biolog moty- 
wował to tvm, że przeszedłem 
wstrząs mózgu i powinienem uni- 
kać wzruszeń. Daremnie tłumaczy- 
łem mu. że niezaspokojona cieka- 
wość test wzruszeniem bardzo sil- 
nym. W odpowiedzi radził mi prze- 
bywać w Centrali, nrzy wielkich 
ekranach. gdyż uważał. że w okre- 
sie rekonwalenscencii nie ma nic 
bardziej uspokaisiacego od widoku 
gwiaździstego nicha. Po mnim wy- 
padku Kosmokrator krażył leszcze 
przez sześć dni nad planeta. ro 
czym. oddaliwsrv się od niej spira- 
la o rozciagniętych zwojach, zawró- 
cił ku Ziemi. 

Oczywista. że oglądanie gwiazd 
wcąle mnie nie usnpakajało. a już na 
pewno nie mogłem ugacić głodu 


wiadomości Póty  molestowałem 
Tarlanda. aż wreszcie w trzecim 
dniu podróży. kiedv wvimował mi 


szwy 7 zasklepionvch ran. tak przy- 
partem go do muru. że zdecydował. 
iż moge dowiedzieć się wszvstkiego 

Uczeni pracowali w kabinie Ma- 
raxa. Przez iakiś czas chodziłem po 
korytarzu W tym dniu rano wvla- 
czono silniki i rakieta leciała dzie- 
ki przyciągaiacei sile słońca. Pano- 
wala cisza ta: absolutna. jakby wy- 
jeta z wieczności. Kiedv wszed'em 
da środka. uczeni staii przy central- 
nym pulpicie Marsya. Górne świa- 
tła bvłv przygsszone; ludzie rvso- 
wali sie ciemnymi svlwełami na te 
zielonkawego iarzenia ekranów Jed- 
nostainie szumiałv ele'-tromotorv. 
Z głebi Maraxa wywalałv sie kłę- 
bv metalowego drutu. biegłv po 
żłobkawanych płvtach ku elektro- 
magnesom i nawiiałv się z powro- 
tem na sznule zawieszone na statv- 
wach. Crandrasekar przerzucił 
dźwignię Koniec ostatniego drutu 
wi} sie przez chwile na śliskiej pły- 
cie pulpitu iak metalowv robak. 7a- 
dygotałl i znikł w nawosnicy Po- 
mruk prądów Ścichł. Wszystkie e- 
kranv powlekała szarość. w której 
topniało znieruchomiałe  rojowiska 
zielonych hieroglifów Zapłonęła o- 
krągła rura podsufitowa. 

Arseniew przeszedł się po kabi- 
nie. grzbietem ręki potarł czoło, 
przystanął i spojrzał mi w oczy. 

— Chcesz wiedzieć? 

Skinąłem głową. 
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Premier C 


yrenierewicz 


przyjął delegatów 
Komisji Organizacyjnej PAN 


Premier Cyrankiewicz przy-! 
Prezydium Rady 
Komisji | 
Organizacyjnej Polskiej Akade- | 
mii Nauk w osobach prof. prof.: 
Sier- | 
pińskiego. Dabrowskiego, Hirsch 
felda, Kulczyńskiego. Kurataw 
Michałowskie- 
Wojcie- 


jął 7 bm. w 
Ministrów delegatów 


Dembowskiego, Nitscha, 


skiego, Mazura, 
go, Wierzbickiego i 
chowskiego. 


Delegacja przedłożyła Premie- 
Towi projekt pierwszego skła- 
du członków Polskiej Akedemii 
Prezyv- 
dium wraz z następującą rezo- 


Nauk oraz składu jeij 


lucją: 


skiej Akademii 
swe głębokie 


sobowego Akademii Nauk 
Prezydium czynia zadość 


sii, winien spełniać 
zespół członków oraz 


kłada projekty Frezesowi 
dv Ministrów z proSba © 


SZTANDAR |> 
MŁODYCH 


Już w 


rozpoczynają 


krótce 
się rozgrywki 


o Puchar Polski 


W niedzielę odbyła sie w 
wicieli wojewódzkich sekcji 
emówili najbardziej aktualne 
£ganizacją sezonu piłkarskiego. 

Na porządku dziennym znalazła 
sie rownież sprawa PUCHARU 
POLSKI, który w ciągu dwu u- 
bieglych lat zmobilizował dzie- 
siątki tysięcy młodych chłopców 
miast i wsi i zdobył ich dla spor- 
tu. W roku bieżącymi Puchar Pol- 
ski ma podobne cele. Ma on stać 


się najbardziej masową imprezą 
piłkarska. 
Rozgrywki odbędą się na czte- 


rech szczeblach. 

Rozpoczynają 
puchar gminny. Usunięto tutaj 
wszystkie ograniczenia formalne. 
Nie ma przepisanych strojów ani 
obuwia, nie ma nawet sztywnego 
składu drużyny. Zmieniać można 
każdą liość graczy wedle potrze- 
bv, oczywiście nie przekraczając 
liczby jederastu grających. W wy- 
padku wyniku remisowego prze- 
widziane są dogrywki (ewent. 
dwie), do strzelenia pierwszej 
bramki. Jeślihy i teraz nie było 
rozstrzygnięcia, wówczas o przej- 
ściu do drugiej kolejki decyduje 
losowanie, które przeprowadza na 
miejscu sędzia prowadzący zawo- 


je rozgrywki a 


dy. 

W grach o puchar powiatu u- 
ezestniczą zdobywcy pucharów 
gminnych, do których dołączają 


się pierwsze drużyny zespołów I 


klasy. W rozgrywkach tych obo- 
wiązują już normalne przepisy 
piłkarskie. 


Zdobywcy pucharu powiatowe- 
gn walczą o puchar 
twa; równecześnie odbywają 
osobne rozgrywki 
wojewódzkich. 

zwycięzcy gier o puchar wo- 
jewódzki oraz miast  wojewódz- 
kich przechodzą do szczebla cen- 
tralnego. W pierwszym rzucie do- 
łączają się do nich drużyny U 
Ligi. Z przeprowadzonych na tym 
szczeblu 


się 


Studenci 


wojewódz- 


w miastach | 


rozgrywek wyłonionych | 


narada przedstą- 
WKKF, którzy 
związane z Or- 


Warszawie 
piłkarskich 
zagadnienia, 


zostaje 20 zespołów, które prze- 
chodzą do następnej rundy, gdzie 


wraz z 12 drużynami pierwszej 
Ligi stworzą grupe 32 zespołów, 
które steczą ostateczną walkę 0 
Puchar Polski. 

Początek rozgrywek  pucharo- 
wych przewidziany jest na ko- 


niec kwietnia, a półfinały i finał 
nastąpią po zakończeniu rozgiv- 
wek ligowych, a więc późną je- 
stenią. 

Nie ulega wątpliwości, że nowa 
forma gier pucharor.ych, których 
'czas przeprowadzenia skrócony 
został do jednego roku. zwiększy 
atrakcyjność konkurencji. Nowo- 
Ścią jest to, że zwycięzcy na po- 
szczególnych szczeblach otrzyma- 
ìa przechodnie puchary i dyplo- 
my. 

Usunięcie utrudnień formalnych 
na szczeblu gminnym, ułatwi w 
wielkim stopniu udział tvm wszy- 
stkim miodym niłkarzom, którzy 
nie posiadają Jeszcze odpowied- 
niego doświadczenia, a częstokroć 
nie dysponują też właściwym e- 
kwipunkiem. Organizatorom im- 
prezy chodzi o 10, by w ramy jej 
wciągnąć jak najwięcej nowych 
uczestników. Oczekuje sie. że na 
starcie znajdą się tym razem nie 
tylko piłkarze, ale że o sukcesy 
na haisku  pokuszą sie również 
sportowcy innych dyscyplin. 


Powodzenie imprezy zależeć he- 
dzie w wielkim stopniu od spraw 
ności kierownictwa. szczególnie 
| na najniższym szczeblu. Rezgryw- 
kl pucharowe powinny spotkać 
się z pełnym poparciem wszyst- 
kich ZMP-owskich organizacji. 
Spotkania pucharowe przyczynią 
się w wielkim stopniu da jeszcze 


większego spopularyzowania wy- 
chowania fizycznego i sportu. 
(t m.) 


Poznania 


budują stadion sportowy 


Na zebraniu poświęconym dy- 
skusji nad projektem Konstytucji 


1 anałizie zimowej sesji egzamina- : 


cyjnej, przodująca w nauce i 
sporcie 34 grupa Wyższej Szkoły 
Ekonomicznej w Poznaniu rzuci- 
ła hasło — spolecznej budowy sta- 
dionu AZS przez studentów wyż- 
szych uczelni Poznania. 
Rudowa obiektu 
AZS obliczona jest na ok. 


sportowego 
15.000 


widzów. Stadion ten posiadać bę- i 


dzie: boisko piłkarskie, 6 toro- 
wą bieżnię, boisko do gry w siat- 
kówkę i koszykówkę oraz rzutnie 
41 skocznie. Wkład pracy młodzie- 
ży akademickiej w budowę sta- 
dionu przyniesie poważne oszczę- 
dności w sumie 100.000 zł. Kwota 
ta zostanie zużytkowana w 1933 r. 
przy dalszych pracach przy bu- 
dowie stadionu. 

Budowa stadionu sportowego 
AZS jest plerwszą tego rodzaju 
akcją podjętą przez studentów. 
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Kolarze GSR i NAD p 


Od 19 marca br. kolarze CSR 
przygotowują sie do V Wyścigu 
Pokoju Warszawa Berin 
Praga na specjalnym obozie w 
Ośrodku Sportowym COS w piek- 
nej miejscowości Brandys nad 
Orlicą. Po przeprowadzeniu eli- 
minacji na obozie pozostanie 10 
zawodników, z których wyčřonio- 
na zostanie 6-osohowa drużyna re 
prezentacyjna. 
kandydatami 


da reprezentacji 
CSR sa Vesely, Svoboda, Skorze- 
pa, Knezcurek i Nesl. Zawodnicy 
przebywają codziennie ok. 
km w urozmaiconym terenie. W 
dwóch wyścigach n2 szybkość na 


dystansie 150 km każdy, wykazali | 


oni dobre przygotowanie, uzysku- 
dac średnią szybkość 4? km godz. 

Należy nadmienić, że kolarze 
prócz zwykłego trenirgu ro7gry- 
wają zawody w różnych dziedzt- 
nach sportu. Np. w piłce nożnej 
zwrycieżyli reprezentacje miasta 
Brandys 6:3, w tenisie stołowym 
wygrali 5:4. w koszykówce prze- 
Brali 42:54. 

Wszyscy uczestnicy obozu cie- 
szą sle z możliwości startu w wiel 
kim Wyścigu Pokoju. w którym 
razem z ':olegami z państw de- 
mokracji ludowej i = postepowy- 
mi sportawcami państw 
pistycznych zamanifestulą 
jedność w walce a pokój. 


* 
Kolarze NRD, 
się do V Wyścigu Pakoju War- 
szawa — Berlin Praga starto- 
wali w ub. niedzielę w wyścigu 
z okazji otwarcia sezcnu na tra- 
zie Berlin — Angermiinde -- Rer- 
lin (152 km). 
Z zawndników przehywajacych 
Ba ohozie przygotowawczym w 
Wyścigu nie brali udziału Treff- 
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Najpoważniejszymi | 


kapita- 
swoją | 


przygotowujacy : 


| Czyn studentów poznańskich ma 
duże znaczenie wychowawcze, ba- 
może on w pełnej rrałizacji obo- 
wiązkowego wychowania fizycz- 
nego na wyższych uczelniach ! u- 
masowienia sportu w kołach 
AZS-u. 


Dotychczas apel 34 grupy WSE 
podjęta większość grup studenc- 
kich wyższych uczelni Poznania. 


sumie dla uczczenia 560-tej 
urodzin Prezydenta Bo- 
Święta 1 Maja 
8.10 stu- 


w 
rocznicy 
lesława Bieruta i 
zobowiązania podjęło 
dentek i studentów. 


W ślad za zobowiązaniami stu- 
Gentów apel podjęli uczniowie 
Liceum HKandlowega przy ul. 
Śniadeckich w Poznaniu, którego 
SKS znajduje sie pəd opitcką AZS 
Poznań. Uczniowie tej szkoly 
6.000 roboczogodzin. 


zgłosili 


rzed Wyścigiem Pokoju 
licn : Wille. z innych kandydatów 
do reprezentacji Dinger : Koehler 
uie ukończyli wyścigu, a Gaade 
i Meister zajęli dalsi miejsca. 

Wyścig rozstrzygnął się na ostat 
nich 53 km po zaciętej walce mię- 
dzy Kirchoffen i Schulzem 
zwyciężył Kirchoff w czasie 
3:55:16. Schulze sklasyfikowany 
zestał w tym samym czasie, 3) 
Zawadzki 3:55:22, 4) Grabner. 5) 
Knoeckelman, £) Gleining, 73 Wa- 
! gner. 


140 ; 


* 
| w gmachu redakcji „Nenes 
Deutscałanu'' odhyia sie konfe- 


rencja prasowa poświęcona zaga- 
Anieniorn *  Miedrynarodowegno 
Wyścigu Pokoju Warszawa—Rer- 
lin Praga, na którą przybyli 
łicznie przedstawiciele prasy. O- 
twierałąc konferencję szef Urze- 
du Informacji NRD prof. Eisler 
wskazał na doniosłe znaczenie 
sportowe i polityczne Wyścigu Pa 
koju. którego trasa prowadzi w 
reku bieżącym również nrzez te- 
"ren Niemieckiej Republiki Demo- 
kratycznej. 

Redaktor naczelny „Neues Deu- 
tschland'* Herrnstadt omówił hi- 
storię tradycyinych wyścigów po- 
'kojn Warszawa Praga. pod- 
kreślajac. że propozycja włącze- 
| nia do trasy wyścigu również Nie- 
| mieckie] Republiki Demaokratvcz- 
| nei wysunieła została przez przy- 
jaciół polskich. Członek komitetu 
aiganizacyjnego redaktor dzialu 
.snartnirego .Neues Dentschland* 
Śchlasse padał wyniki wspólnych 
narad i wymiany doświadczeń ko- 
mitetów organizacyjnych „Trybu- 
nv Ludu“, .Rudeho Prava“ i 
„Neues Denteehłanń*. Narady ta- 
kie odhvłv się w Warszawie i De- 
cinie (CSR). 


wew Im 


„Komisja Organizacyjna Pol- 

Nank wyraża 
przekonanie, że 
przedłożone projekty składu o- 


wa- 
runkom. jakie, zdaniem Komi- 
pierwszy 

Prezy- 
dium Polskiej Akademii Nauk. 


Komisja Organizacyjna przed- 
Ra- 
przed- 


stawienie ich Prezydentowi Rze- 
czypospolitej Polskiej. 
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Stosowanie broni bakteriologicznej 
przez rząd USA 


jest rzeczą dowiedzioną 
Niezbite dowody ohalają kłamliwe wykręty ludokójców 


Agencja Nowych Chin egłosiła 


wschodniej grupy komisji do 
przez Amerykanów broni 
dań, przeprowadzonych 
wschodnich Chin. 


W ciągu dwóch tygodni 
stwierdza sprawozdanie -- prze- 
prowadziliśmy badania w 21 
punktach w rejonach Makce- 
nu, Andźunu, Baunz'danu i Pu- 
szun. gdzie znale” ^no zrzuco- 
ne z samolotów arzorvkańskich 
owady zarażone bakteriami i 
wirusami oraz inne przedmioty 
zarażone bakteriami chorobo- 
twórczymi. 

Przede wszystkim zwrócili- 
śmy uwagę na fakt, że w okre- 
sie od drugiej połowy lutego do 
chwili obecnej samoloty ame- 
rykańskie stale i w znacznych 
ilościach wdzierały się do ob- 
szaru powietrznego Chińskiej 
Republiki Ludowej. W okresi 
od 29 lutego do 21 marca nad 
rejonami północno - wschod- 
nich Chin przeleciało 175 grup 
lotniczych o ogólnej liczbie 955 
samolotów. Przeloty te dokony- 
wane byłv w większości wy- 
padków w 
lub w nocy. Samoloty amery- 
kańskie pojawiały się nad 70 
miastami i powiatami prowin- 
cji Laotung, Laosi, Kirin, Sun- 
kiang i Heiiunczan. Z wyjątkiem 
17 samolotów wszystkie inne 
samoloty amerykańskie peja- 
wiały sie na terytorium Chin 
w celu zrzucania zarażonych 
bakteriami i wirusami owadów 
i innych przedmiotów. 


północno — 
stosowania 


sprawozdanie 
badania faktów 


bakteriologicznej o wynikach ba- 
przez komisię w rejonach północno — 


Mieszkańcy wielu miejscowo- 


dzieli na własne oczy, jak samo- 
loty amerykańskie zrzucały 
przedmioty podobne do wore- 
czków. które pękałv na nie- 
wielkiej wysokości, po czym na 
ziemi natychmiast znajdowano 
duże ilości takich owadów, jąk 
muchy i moskity oraz pajaki i 
liczne przedmioty — liście. pió- 
ra ptasie. kawałki waty. 

W dalszym ciągu sprawozda- 
nia komisia przytacza okolicz- 


1) Naruszając obszar powie- 


„trzny Chińskiej Republiki Lu- 
„dowej lotnictwo ameryxańskie, | 


' prócz 
, środków bojowych, jak bomby i 


ności, w jakich znajdowano za- , 


rażone owady. Niezwykłe były 
zarówno miejsca ukazania sie 
wykrytych owadów, jak i wa- 
runki ich egzystencji, np.: wiel- 
ką ilość much i moskitów zna- 


'ieziono wśród piasku na wyży- 


pochmurną pogodę . 


nach. na otwartym polu. a na- 
wet w śniegu w mieście Antung 
iw pow. Kuandian, 

Biorąc pod uwagę, że rejonv 
w których znaleziono te owa- 
dy, były rejonami, do których 
wtargnęłv samoloty amerykań- 
skie, biorąc pod uwagę zagęsz- 
czenie tych owadów, miejsce i 
czas w jakim się one pojawiły 
— nie ulega żadnej watpliwości. 
że owady te zrzucone zostały 
przez samołoty amervkańskie. 

Na podstawie  bezspornych 
faktów komisja doszła m. in. do 
następujących wniosków: 


go weszli: przewodniczący prof. Oskar Lange, 
wodniczącego: SI, Oriow (ZSRR), 


Ż. obrad sek 


cji 


zastępcy prze- 


prof. Bettelheim (Francja), 


Lei Żen-min (Chińska Republika Ludowa), prof. Steve (Wło- 


chy) i F. Santiago (Brazylia). 

W czasie dyskusji. w tej sek- 
cji zabrał m in. 
kanadyjski Cowen, który stwier- 
dził, że Kanada przeżywa po- 
ważne trudności gospodarcze. 
Mówca zakomunikował, że w 
Kanadzie jest obecnie 400 tys. 
zarejesirowanych bezrobotnych. 
W Kanadzie jest obecnie ok. 2 
milionów ludzi całkowicie luh 
częściowo pozbawionych pracv. 
Jedną z przyczyn trudności 
konomicznych Kanady jest faki, 
że władze tego kraju wprowa- 
driłv drakońskie ograniczenia 
w handlu zagranicznym z inny- 
mi krajami. a zwłaszcza z kra- 
jeny Europy Wschodniej i z 
Chińską Republiką Ludowa. Je 
dynie handei ze Stanami Zied- 
noczonymi jest popierany przez 
władze į w efekcie 670%, wszyst 
kich obrotów zagranicznych Ka- 
nady przypada na USA. 


e 


Warunkiem uzdrowienia go- 
spodarki kanadyjskiej jest znie- 
sienie ograniczeń w handiu za- 


granicznym. Dotyczy to nie 
tylko Kanady, ale i innych 
krajów. Dlatego też konieren- 


cja powinna uchwalić zalecenia 
dla wszystkich rządów w spra- 
wie skasowania ograniczeń w 
handlu miedzynarodowym.. 


Po przemówieniach reprezen- 
tantów Pakistanu, Indii i in- 
nych krajów przemawiał dele- 
gat chiński ni  Żen-min 
twierdził on, że  tradycvine 
stosunki handlowe Chin z kra- 


da nA 1.4.0.0_4.5 


6 kwietnia br. minęło sto- 


czterazieści lat od dnia uro- 
dzenia jednego z najwybit- 
niejszych pisarzy, filozofów i 
działaczy politycznych XIX 
stulecia w Rosji — Aleksandra 


Hercena. Dewiza tego niepo- 
spolitego człowieka brzmiała: 
„Walka jest moja poezja“. 


Hercen poświęcił życie rewo- 


lucji i walce o lud rosyjski. 
Długoletnie zesłania, więzie- 
nia i wygnanie, nie złamały 


jego sił i woli. Trwał wiernie 
na posterunku bojownika o 
wolność do ostatniego tchnie- 
nia, 


Iercen urodził się w 1812 
roku, a zmarł w styczniu 
1870 r. Nad jego kolebka prze- 
szła burza gniewu ludowego, 
któru zdruzgotał armie napo- 
leońską, nad jego mogiłą za- 


częły się zbierać chmury Ko-. 


muny Paryskiej. Powstanie 
dekabrystów, krwawe rozpra- 
wy Mikołaja I nad ruchen re- 
wolucyjnym -- oto wydarze- 
nia, których świadkiem był w 


Rosji. Na wygnaniu przeżył 
Wiosnę Ludów i wszystkie 
wzloty i upadki europejskiej 


demokracji. W starciach swo- 
jej epoki Hercen walczył zaw- 


sze w pierw Im. szeregu, 
„pierwszy wzniósł wielki 
sztandar walki — jak pisał 


Oddział w 


głos delegat 
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: członkowie Rady Państwa 
: R. Zambrowski i W. Barcikow- 


iamj Europy zachodniej zostały 
ophecnie zerwane Zakomuńi- 
kował on. że delegacja chińska 
gotowa jest prowadzić rokowa- 
nia handlowe z innymi deiega- 
cjami į zawrzeć 
trakty, 
Nastepny mówca prof. Bet- 
teiheim (Francja) zwrócił uwage 
na okoliczność, że jedną z głów- 
nych przyczyn kryzysów w 
"dlu miedzynarodowym jest 
> ityka handlowa USA. Poli- 
ty-a ta polega na tym. że eks- 
port USA przewyższa impori 
z innych krajów do USA. co 
powoduje ostry deficyt dolaro- 
wy w tych krajach. Równocze- 


stosowania zwykłych 


karabiny maszynowe, używało 


ści oświadczyli komisji. że wi- | też systematycznie i na wielką 


skalę broni bakteriologicznej. 
gwaicac moralność ludzką i pra- 
wo międzynarodowe. 


Drogą do wzmocnienia zaufania międzynarodowego 


jest powzięcie przez ONZ uchwały 


© zakazie broni atomowej 
i innych rodzajów broni masowej zagłady 
Oświadczenie J. Malika na posiedzeniu „drugiej podkomisji! rozbrojeniowej 


2) Piracka agresja rządu USA, 


który stosuje broń bakteriolo- 
giczną, nie tylko zagraża po- 
ważnie narodom Chin i Korei. 
lecz stanowi również poważną 
grożbe dia zasad ludzkości. cy- 
wilizacji i powszechnego poko- 
ju. poważną grożbę dla całej 
ludzkości. Potępiamy stanow- 


5 bm. 


odbyio sie pierwsze posiedzenie 
sji“ rozbrojeniowej. utworzonej w 


„drugiej 
wyniku machinacji 


podkomi- 
bloku 


ametrykańsko - angieiskiego w celu omówienia oslawionej pro- 
pozycji amerykańskiej w sprawie „ujawniania i kontroli“ da- 


nych o zbrojeniach. 


Przedstawiciel 
zgłosił „propozycje 
stopniowego i stałego ujawnia- 
nia i kontroli danvch dotvcza- 
cych sił zbrojnych i zbrojeń”. 

Czyniac wstępne uwagi w 


sprawie tych propozycji przed- 
stawicieł ZSRR — Malik zwró- 


| ci} szczególną uwagę na fakt. 


czo bezczelne próby takich kie- | 


rowników rządu USA i amery- 
kańskich dowódców 
wych jak Acheson i 
negowania swej 
ności za wojnę bakteriologicz- 
na. Ogromna ilość ważkich i 
niezbitych dowodów obala w 
całej pełni ich kłamliwe argu- 
menty i zaprzeczenia. 


Ridgway 


Zwracamy się do narodu ca- 


wojsko- | 


odpowiedzial- : 


łych Chin, do miłujących pokój 


i wolność narodów św 


jrącym apelem, aby zjednoczy- 


z nimi kon- | 


ły się niezwłocznie i podjęły 
wspólną akcję dla położenia 
kresu niejudzkim zbrodniem a- 
gresorów amerykańskich pro - 
wadzących wojnę bakteriolo- 
giczna przeciwko narodom chiń- 
skiemu i koreańskiemu. 


swój rynek towarów z innych 


iata z go- 


że propozycje te nie wspomina- 
ja w ogóle o zakazie broni a- 
tomowej i redukcji zbrojeń 
Przedstawiciel USA powie- 
dział Malik — nie może podać 
nawet w przybliżeniu terminów 
realizacji „pięciu stadiów* u- 
iawniania i kontroli danych o 
zhrojeniach i siłach zbrojnych 
Nie trudno się domyślić jakie 
to będą terminy. Musza one 
być takie, aby koła rządzące 
USA mogły zrealizować swój 
olbrzymi wielomiliardowy pro- 
gram zbrojeń. 


Delegat amerykański stwier- 
dził mówił dalej Malik 
że nie można zakazać broni a- 
tomowej 
dopóki nie zostanie 
system kontroli. 


Przed Międzynarodową Konierencją w Obroni 


USA Cohen. 


Tymczasem propozycje ra- 


w sprawie, dzieckie przewidują konkretnie. 


że międzynarodowy organ kon- 
frolmy. Kktócy powstanie w ra- 
mach Rady bezpieczeństwa. 
sprawować będzie ścisła kon- 
trole nad wykonaniem uchwał 
o zakazie broni aiomowej, re- 
dukcji zbroień i sił zbrojnych 
Proponujemy również. aby ten 
crgan konirolnvy sprawdził da- 
ne przedstawione przez poszcze 


powinien bvć powołany special- 


'ny międzynarodowy organ kon- 


trolnyv, któr” czuwać bedzie nad 


"wykonaniem uchwał o zakazie 


l 
i 


broni aiomowej i redukcji zbro 
łeń oraz sprawdzać przedsta- 
wione przez państwa dane © 
zbrojeniach i siłach zbrojnych. 

Przyjęcie planu USA — oś- 
wiaądczył Malik — oznaczałoby, 
że komisja wkroczyła na drom 
sę jawnego okłamyewania opi- 
nii pubilcznej. zamieniając spra 


ı we zakazu broni atomowej i re- 


| gólne państwa. a dotyczące sta- : 


| 
| 


| 


zagłady. w sprawie istotnej re- toe korzystne dla tych. 


l 


nu ich sił zbroinych i zbrojeń 


Jesteśmy przekonani 
wiadczył Malik — że najlepszą 


| drogą do wzmocnienia zaufania 


międzynzrodowego jest pow”ie- 


j cie przez Zgromadzenie Ogól- 
ine uchwały w sprawie zakazu 


broni atomowej i wszystkich 
innych rodzajów broni masowej 
dukcji 


wszystkich zbrojeń i 


{sit zbrojnych, oraz ustanowie- 


nie ścisłej kontroli międzyna- 


(rodowej nad realizacją tego 7a- 


kazu i redukcji W {vym celu 


i redukować zbrojeń. | powinna być zawarta snecjalna 
ustalony | konwencja 


międzynarodowa a 


zakazie broni atomowej oraz 


OŚ- : 


Li 
| 
| 


dukcji zbrojeń na sprawe zbie- 
tanią danych o zbrojeniach. 

Nie można się z tyrn zgodzić. 

Plan amerykański —- powie- 
dział na zakończenie Malik — 
nie prowadzi ani do redukcji 
zhrojeń ani do redukcji broni 
atomowej, 2 wiec nie prowadzi 
do wzmocnienia zautania i nie 
usuwa podejrzeń. Zmierza on 
do tego, aby wzmóc wzajemie 
podejrzenia, pogiebić nieufność 
i tym samym skomnlikować Sy- 
tuacie międzynarodową. Jest 
którzy 
c'agną dziesiatki i setki miliar- 
dów zysków z wvścigu zbrojeń. 
z polityki agresji. z polityki 
przygotowań do nowej wojny. 
Delegacja ZSRR nie pójdzie tą 
drogą. 

Następne posiedzenie podko- 
misji odbędzie się 10 bm. 


e Praw Dziecka 


Tragiczny los austriackich dzieci 
na Konierencji Gospodarczej w Moskwie 


W skład sekcji dła spraw rozwoju handlu międzynarodowe- 


krajów za pomocą bariery. 
celnej. Jedynym wyjściem — ` 


podkreśla mówca — jest roz- 
wój ekonomiczny krajów zaco- 
fanych oraz wzmożenie wymia- 
ny handlowej między  Wscho- 
dem a Zachodem, 

Przedstawicie] brytyjski Back- 
man zaproponował w imieniu 
delegacji brytyjskiej, aby posz- 
czególne delegacje przystąpiły 


niezwłocznie do rokowań han- |! 


dlowvych, W 
zaproponował 
branżowech. 

Wniosck jego poparł prze- 
wodniczący prof. Łange, który 
zakomunikował, że spotkania 
orzedstawicieli poszczególnych 
branż będą organizowane przez 
biuro kontaktów, istniejące 
przy 


tym celu mówca 
utworzenie grup 


r 


dia uczczenia 150 rocznicy urodzin 
Wiktora Hugo 


7 bm. w Państwowym Teatrze 
Polskim odbył się 


Pokoju uroczysty wieczór dla 


uczczenia 150 rocznicy urodzin 
Wikłora Hugo. 
Na uroczystość przybyli: 


ki oraz wicepremier A. Zawadz- 
ki na czele człanków Rządu. 
wśród których znajdował 


staraniem : 
Polskiego Komitetu Obrońców : 


min. Spraw Zagranicznych St. 
Skrzeszewski. 

W wieczorze wzieli udział 
przedstawiciele korpusu dyplo- 


: matycznego akredytowanego w 


Warszawie. Sałę wypełnili licz- 
ni przedstawiciele świata kul- 
turalnego stolicy. 

Obszerny referat o życiu i 
twórczości Wiktora Hugo wy- 
głosił prof. J. Kott. 

Gorącymi oklaskami powita- 
li zebrani przemówienie pisarza 


się Andre Wurmsera. 


Para a a IAKAAIARKAKEKEKEU A ay 


Demonstracja pokojowa w Wiedniu. Napis na transparencie głosi: 
szych dzieci”. 


W Wiedniu otwarta została wystawa „Dzieci 
zorganizowana przez 
Towarzystwo Ochrony Dzieci. Wystawa mówi 
o wiełkiej nędzy dzieci w Austrii. 

lmperialiści amerykańscy obarczyli masy pra- 
cujące Austrii olbrzymimi wydatkami w związku 
z remiiitacyzacją zachodniej części kraju. Ceny 
rosną stale. Od czerwca roku ubiegłego koszty 
utrzymania wzrosły o 36 proc. Stale zamykane 
są fabryki tekstylne, mebli, odzieży itp. a ro- 
botnicy zostają wyrzuceni na bruk. Biura po- 
średnictwa pracy zarejestrowały już ponad 200 
tys. bezrobotnych, wśród których jest 60 tys. 
kobiet. W kraju ponad 300 tys. rodzin nie ma , 
mieszkań. Nędza i głód stały się udziałem pra- ' 
: wie każdej rodziny człowieka pracy a przede; 
wszystkim robotnika į chłopa. Ciężka sytuacja | 
mas pracujących odbija się w pierwszym rzę- | 


austriackie", 


dzie na dzieciach, 


„Główna ulica Wiednia. W dołach ze śmie- i 
ciami krząta się pięcioro pół nagich chłopców, 
coś do zjedzenia. Dzieci nie 


usibujących znależć 
mają obuwia i odzieży. 


Centrum Wiednia. 4-piętrowy 


jest bez dachu 
podczas 


ı domy mieszkalne, choć robo 


W 140 rocznicę urodzin A. Hercena 


- NAA i 


a i okien — został uszkodzony 
wojny. W pobliżu stoją nieodbudowane 


Austriackie 


amerykańscy i 


= 


gu 0 


puste itp, 


Austriacy zaniepokojeni 
sytuacją i 
Ządają oni przerwania militaryzacji zachodniej 
Austrii i wałezą o to. by dla ich. dzieci były za- 


a PARANA L awazantowane TEENER Y parko% 


gmach szkoły ną 


WALKA JEST MOJĄ POEZJĄ 


Lenin — zwracając się do mas 
z wolnym słowem rosyjskim. 

Aleksander Hercen pozosta- 
wił po sobie wiele powieści 
i opowiadań, rozpraw filozo- 
ficznych, artykułów i nie- 
śmiertelne „Rzeczy minione i 
rozmyślania” jeden z naj- 
piękniejszych utworów litera- 
tury wspomnieniowej, jakie 
zna twórczość światowa *). Za 
rewolucyjną działalność był 
aresztowany, mając lat 21. Sie- 
dem lat zesłania spędzone w 
Permie, Wiatce i Władymirze, 
potem znowu zesłanie w Nuw- 
gorodzie były cena, którą Her- 
cen zapłacił za swoją działal- 
ność społeczną. W 1847 opuścił 
ojczyznę, aby za granica, 
głównie w Paryżu i Londynie, 
prowadzić ustawiczną kampa- 
nię przeciw carskiej tyranii. 
Na obczyźnie spełniał zaszczy!- 
na funkcję „ambasedora wol- 
nej myśli rosyjskiej". Wałczył 
o wolność własnego ludu i 
wszystkich uceiemieżonych na- 
rodów Europy. Że szczególną 
źarliwościa bronił sprawy wy- 
zwolenia Polski, której był 
Szczerze oddanym  przyjacie- 
lem. Kiedy Hercen umierał, 
naród rosyjski, a uraz nim 
wszystkie ludy Europy żegna- 
ły w nim jednego z najlep- 


z 


< 
szych synów swojej epoki. 

Jako filozof but Hercen ma- 
terialistą. “Potrafił on w pań- 
Szczyźnianej Rosji pisał 
Lenin — piątego dziesiątka lat 
XIX w. wznieść się na tokie 
wyżyny, że dorównał najwięk- 
szym myślicielom swojego cza- 
su“. Ewolucja poglądów Her- 
cena na wygnaniu trwała dłu- 
go i przeszła kilka faz. U 
schyłku życia autor „Rzeczy 
minionych i rozmyślań” zbliża 
się do socjalizmu i zaaprobo- 

*) Wybór pism  Hercena. 
ukazał się ostatnio w języku 
polskim. nakładem „Książki 
i Wiedzy. 


Srebrua 12 Centrala tel 


wał stanowisko I Międzynaro- 
dówki zorganizowanej przez 
Karola Marksa. Poglądy Her- 
cena ieciemniały nieraz bur- 
żuazyjne złudzenia i liberalne 
nawyki. „Gwoli sprawiedliwo- 
ści trzeba jednak powiedzieć 
— stwierdzał Lenin — że przy 
całym wahańiu sie Hercena 
między demokratynnem a libe- 
ralizmem demokrata brał w 
nim górę", Busolą, która wska- 
zywała  Hercenowi słuszny 
kierunek w zamęcie wydarzeń, 
było jego umiłowanie ludu i 
nienawiść do przemocy i 
krzywdy społecznej.  Hercen 
przeszedł do historii jako wiel- 
ki rewolucjonista i patriota, 
jako rzecznik wo!ności i przy- 
Jazni miedzy narodami świota. 

Drukowane poniżej frag- 
menty sa zaczerpnięte z prac 
Hercena i ilustrują poglady 
i drogę życiową tego niepospo- 
litego człowieka. 


ROK 1834 


Hercen zostaje aresztowany 


i poddany śledztwu. Utratę 
wolności wspomina  następu- 


jąco: 

„Przy ścienie stała brudna 
kanapa; była to już popo- 
łudniowa pora, czułem stra- 
Sznie zmeczenie, więc rzuci- 
łem się na kanapę i zasna- 
łem kamiennym snem. Gdy 
obudziłem się, było mi na 
duszy lżej i spokojniej. Mę- 
czył mnie ostatnio niepokój 
o Ogariewa (przyjaciel Her- 
cena, poeia rewolucyjny — 


R. K.) teraz przyszła i na 
mnie kolej, miebezpieczeń- 
stwo  widziaiem już: nie z 


dałeka, lecz byłem. nim oto- 
czony, chmura wisiała tuż 
nad moją głowa. To pierw- 
sze prześladowanie miało 
być naszym wyświęceniem*. 
W jednym z listów Hercena, 
dołączonym jako materiał ob- 
ciążający do akt śledczych, 
aresztowany wywodził: 


+ 


„Wszelkie akty konstytu- 
cyjne do niczego nie dopro- 
wadza — są to kontrakty 
zawierane między panem a 
niewalnikami; zagadnienie 
polega nie na tym, by zait- 
godzić los niewo!nikom, lecz 
żeby nie było niewolników". 


LATA 1842—-1844 


Z pamiętnika Hercena: 

„Biada ludziom, którzy 
posługują się władza po to, 
aby spychać lud w jeszcze 
większe błoto“. 

„W naszych czasach so- 
cjalizm i komunizm są 
zwicstunami nowego Świata 
społecznego... Odnowienie 
jest nieuchronne“. 


ROK 1847 


Hercen opuszcza Rosje. Na 
Zachodzie przekonywa się o 
kłaraliwości burżuazyjnej „de- 
mokracji*: 


„Od tej pory jak interesy 
bourgeois można  rozmienić 
na drobną monetę, od tej 
pory jak życie przemieniło 
się dla nich w środek mno- 
żenia pieniędzy, lud zniena- 
widził ich tym. bardziej, im 
bliżej nich stoi“, 


„Nie ma przyszłości dla 
burżuazji, Ona już teraz od- 
czuwa u swojej piersi za- 
czątek i boleść śmiertelnej 
choroby, która niechybnie 
wpędzi ją da grobu". 


ROK 1851 


Hercen. nawiązawszy Isto- 
sunki z demokratycznym: odła 
mami polskiej emigracji. zwra- 
ca się do Polaków: 


„Cześć młodym Polakom! 
Oni, pokrzywdzeni i ogra- 
bieni, oni, którym rząd ro- 
syjski odebrał ojczyznę iż 
mienie, oni pierwsi podali 
ałoń rosyjskiemu ludowi, 


Zl -Telekom na konto PKO [-i5> 


Oni odróżnili sprawę 
od sprawy rządu“. 


ROK 1853 


Z Londynu. dokąd przeniósł 
się w 1852 r., zwraca się Her- 
cen do rodaków z wezwaniem 
do rewoiucyjnej działalności: 


ludu 


„Jeśli będziemy siedzieli 
z założonymi rękami i kon- 
tentowali się bezużytecznym 
utyskiwaniem i szlachetnym 
oburzeniem; jeśli będziemy 
omijali wszelakie niebezpie- 
czeństwa i napotkawszy 
przeszkody zatrzymywał się, 
nie usiłujac ich obejść lub 
przekroczyć, wówczas długo 
potrwa, zanim nadejdą ja- 
sne dni dla Rosji. Nie się sa- 
mo mie robi, bez wysiłków 
woli, bez ofiar, bez pracy. 
Ludzka wola, woła jednego 
twardego człowieka jest na- 
der wielka“. 


ROK 1857 


Wychodzi pierwszy numer 
Hercenowskiego „Kołokoła* 
(„Dzwonu*) Czytamy w nim: 

„W stosunku do Rosji 
pragniemy namietnie, z ca- 
łym żarem miłości, całą 
siłą ostatniej wiary — aby 

z miej wreszcie spadły nie- 

potrzebne stare  powijaki, 

które przeszkadzają jej po- 
tężnenu rozwojowi". 


z 
z 


„Nasza mowa, wolne słowa 
rosyjskie, rozlega się w 
Rosji ı budzi jednych, stra- 
szy innych, a innym grozi 
zdemaskowaniem*. 


ROK 1861 


10 kwietnia, po nadejściu 
wiadomości o zniesieniu pań- 
szczyzny w Rosji i masakrze 
warszawskiej. Hercen wzno- 
si na uroczystym zebraniu 
okrzyk: 

„Za całkowita, bezwarun- 
kową niezawisłość Polski, za 


Dział kotesp 
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„Chcemy pokoju dla na= 


wilgotnych barakach. Okazuje się. że na odbu- 
dowę szkół j domów mieszkalnych rząd Figla 
„nie ma“ środków, a tuż obok widać dawno 
już odbudowany gmach byłego 
wojny i koszary. 

Wyjątkowo ciężkie warunki materialne. brak 
pomocy lekarskiej są przyczyną zwiększania się 
śmiertelności í 
W Wiedniu np. co dzień 
więcej osób, niż się rodzi. Wśród dzieci panuje 
szkarlatyna. koklusz, gruźlica * 

Wystawa wykazuje równie 


ministerstwa 


zmniejszania urodzin. 


dwukrotnie 


liczby 
umiera 


inne choroby. 
że imoerialiści 
reakcja au triacka dokładają 


starań, by wychować dzieci us zdrajców, zabój- 
cow i złodziei. Osiąga się to drogą rozpowszech- 
niania literatury brukowej i filmów gangster- 
skich, przywożonych z USA, Niemiec zachod- 
nich i innych państw kapitalistycznych. W cią= 
lat w Austrii rozsprzedano 100 milionów 
egzemplarzy romansów brukowych. w których 
wychwala się zabńjstwa i bandyckie wyczyny 
ku-klux-klanowców, handel niewolnikami. roz 


są poważnie obec- 
wychowaniem swych dzieci. 


jej oswobodzenie od Rosji ł 
Niemiec, za Lraterską jed- 
ność Rosjan i Polaków“. 


LATA 1862—1863 


Hercen pisze w „Kołokole*: 

„Wszystkie nasze starania, 
wszystkie nasze wysiłki 
zmierzają do tego, by nie- 
zawisłość narodu polskiego 
i wolność narodu rosyjskie- 
ge oprzeć na braterskim 
współdziałaniu przeciw pe- 
tersburskiemu  despoiyzmo= 
wi, Dla osiągnięcia tego ce- 
lu konieczny jest przede 
wszystkim ścisły związek, 
wzajemne zaufenie i szacu= 
nek tniędzy ludźmi bioracy= 
mi udział w ruchu obu kra- 
Jow“, 

n»n- Podajemy wam rękę ja- 
ko Rosjanie, kochamy nasz 
naród, wierzymy weń i w 
Jego przyszłość, i wlaśnie 
dlatego podajemy wam rę- 


kę w imię sprawiedliwości 
i wolności“, 
ROK 1866 
Hercen pisze w liście do 
Ogariewa: 


„A my będziemy jeszcze 
w Rosji.. ale przyjdziemy 
tam bez ran na plecach i nie 
tylnym wejściem lecz jron- 
towymi drzwiami“. 


* 


Włodzimierz Lenin w arty= 
kule „Pamięci Hercena* wyra= 
zil w prostych słowach naj- 
Wyższe uznanie dla Hercena 
za jego stosunek do powstania 
w Polsce. „Kiedy cała zgraja 
liberałów rosyjskich odsunęła 
się od Hercena za obronę Pol- 
Ski, kiedy cale „wykształcone 
społeczeństwo”  odwróciło się 
od „Kolokola“, Hercen nie 
upadł na duchu. Bronił w dal- 
szym ciągu wolności Polski i 
chłostał pacyfikatorów, siepa- 
czy, mistrzów szubienicy Ale- 
ksandra II. Hercen ocalił ho- 
nor demokracji rosyjskiej, 

Pudał do druku 
ROMAN KARST 
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